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we(Do delegacji naszej. — Zjazd rabinów 
Lwowie. Do ozego ten zjazd zdąża? — Mowa p 
Kołaczkowskiego w Radzie państwa i zarzuty prze­
zeń uczynione. — PogłoBka o nominacji ks Ożar- 
kiewicza biskupem. — Zdanie Słowa i Wereszcza- 
gina o mowach Skobelewa. — Prawdopodobieństwo 
wojny anstro - moskiewskiej. — Ważna zmiana w 
syBtemie przedl. gimnazjów. — Szczegóły do wy­
boru z czeskiej kurji dworskiej. — Politik o mo­
wach Skobelewa).

Dość tych koncesyj i tego poświęcenia ze 
strony naszej delegacji dla ministerstwa, które 
oddając piękne za nadobne, odwzajemnia się nam 
tylko idealną przychylnością Tak pisze Czas i 
możemy tylko dodać, że istotnie w kraju panuje 
największe rozgoryczenie pyzęeiw delegacji na­
szej, która się ciągle przyczynia tylko do pod­
wyższenia wszystkich możliwych podatków, nie 
uzyskawszy w zamian n ic  a n i c  dla kraju

Dziennikarstwo dotąd l ardzo pobłażliwe© 
było dla niedołęztwa con&jmniej delegacji, nie 
chcąc zaś brtsć dalszej na siebie odpowiedzialno­
ści, musi stanowczo żądać, aby teraz przy roz­
prawie budżetowej delegacja stanęła mężnie w 
obronie choć ekonomicznych interesów kraju.

W pierwszym rzędzie jako najżywotniejsze 
dla kraju i miasta naszego sprawy, żądać winna 
delegacja; 1) fakultetu medycznego dla Lwowa; 
2) przeniesienia zarządów kolejowych z Wiednia 
do Lwowa; 3) potrzebnej na regulację rzek 
kwoty. Mamy nadzieję, że delegaci nasi przy­

ślą  się do uprawnionych tych i naglących 
żądań.

Zjazd rabinów i delegatów kahalnych we 
Lwowie zajmował się wyłącznie uchwaleniem 
projektu statutu dla gmin wyznaniowych izrae- 
lickich w całej Anstrji. Nie zaproszono jednak 
tych kahałów, które w swej większości złożone 
są z tak zwanych żydów postępowych Z tego 
widać dążność kierowników tego zjazdu do wyklu­
czania tych reformowanych żydów z gmin swych 
wyznaniowych, jak się to stało we Węgrzech, 
gdzie teraz gminy wyznaniowe reformowane oso­
bno są ukonstytuowane i żadnej styczności nie 
mają z gminami starowierców. Węgierscy staro- 
Wiercy uważali taką separację jako jedyny spo­
sób zachowania swej ortodoksji. Przez współ 
nośĆ bowiem z postępowcami coraz więcej orto­
doksów, mianowicie młodsze pokolenie, przecho­
dziło do obozu postępowców. Nasi etarowierey 
do tego samego celu jak węgierscy coraz wido­
czniej zdążają. W projekcie statutu, na wiecu 
lwowskim uchwalonego, nie wykluczają oni je­
szcze postępowców ze swych gmin wyznaniowych, 
ale wykluczają ich od wybieralności do kahałów 
czyli przełożeństwa wyznaniowego. Jeden bo­
wiem paragraf tego projektu opiewa, że nikt nie 
może być wybranym do kahałn, kto szabasu nie 
zachowuje podług przepisów religijnych, na tal 
mudzie i jego interpretacjach opartych, a więc 
żaden żyd postępowy. Zrąd postępowcy opowia 
dają, że wiec rabinów wykluczył każdego żyda 
od wybieralności do przełożeństwa wyznaniowe­
go (Kultasyorstand) czyli do kahału, który w 
sobotę cygaro palił.

Jest to początek walki zaciętej, która się 
będzie toczyć między starowiercami a postępo 
wcami żydowskimi. My nie powinniśmy się w 
te ich spory religijne mięszać. Tak uczynili Wę­
grzy i dobrze na tern wyszli. Dozwolili i jednym 
i drugim ukonstytuować się jako osobne gminy 
wyznaniowe pomimo wszelkiego nacisku postę­
powców, ażeby starowiercom nie dopuścić oso­
bnego zorganizowania. Interes narodowy Węgrów 
Wymagał tej neutralności I u nas toż samo in­
teres narodowy tego wymaga.

Pisma centralistyczne zapowiadały od daw­
na, iń pp. Kołaczkowski i Kowalski wniosą in- 
. t .'ję  w Radzie państwa z powoda uwięzie­
nia Dobrjańskiego, Naumowiczów i spólników. 
Pwsawczorajsze dzienniki wiedeńskie niby w te­
legramie ze Lwowa doniosły, iż pp. K. K. od­
stąpili od zamiaru interpelacji, a tylko w roz­
prawach nad budżetem podniosą tę sprawę. I 
îstotnie zaraz nazajutrz p. Kułaczkowski podniósł 
tę kwestję. Telegram podaje tylko krótkie stre­

szczenie jego muwy. P. Kułaczkowski zarzuca 
najpierw, że sądy te uwięzienia uskuteczniły w 
skutek presji dziennikarstwa polskiego, a po- 
wtóre, że dziennikarstwo i' sądy z kwestji reli­
gijnej zrobiły sprawę polityczną.

Gdy śledztwo się toczy, nie wolno nam tej 
sprawy rozbierać. Zresztą i niewiadoma nam jest 
treść tych schwytanych korespondencyj, na któ­
rych podstawie sąd narządził uwięzienia To tyl­
ko wiadomem jest, ie  propaganda prawosławna 
między unitami w Galicji ma głównie cechę po­
lityczną, również jak cechę głównie polityczną 
ma propaganda zarzucenia ruskiego jęsyka i 
ruskiej narodowości, a przyjęcia moskiewskiego 
języka przez Rusinów w Galicji za swój język 
piśmienny. P. Kułaczkowski przecież sam należy 
do wyznawców przyjęcia moskiewskiego języka 
jako piśmiennego przez Rusinów galicyjskich i 
wie dokładnie, że ta propaganda z propagandą 
prawosławia są to zrośnięte z sobą bliźnięta. Mo­
skwa, nawracając unitów podlaskich na prawo­
sławie i narzucając im język moskiewski w celu, 
aby ich wynarodowić zupełnie i zmoskwicić, naj­
lepiej pouczyła wszystkich, do czego zdąża pro­
pagand* języka moskiewskiego i prawosławia 
między Rusinami galicyjskimi. *

Co do zarzuto, iż sądy działał^ pod presją 
dziennikarstwa polskiego, to odpowiadamy, iż 
dzienniki polskie dopiero po zarządzonych rewi 
zjach i uwięzieniach dowiedziały się o Całej tej 
sprawie. Prawdą jest jedynie, że dzienniki pol­
skie pisały i piszą przec-iwko propagandzie pra­
wosławia i przeciwko zarzucenin ruskiego języ­
ka n przyjęciu moskiewskiego, ale uczyniły to 
dopiero wtedy, gdy organa moskalofilów galicyj­
skich zaczęły otwarcie nawoływać do przyjęcia 
języka moskiewskiego. W  ogóle Polacy i w sej­
mie i poza sejmem nigdy nie występowali prze­
ciw rozwijaniu się ruskiej narodowości i ruskie­
go języka, ale zawsze walczyli przeciw wprowa­
dzaniu moskiewskiego języka do szkoły i pi 
śmiennietwa i przeciw propagandzie prawosła­
wia. Tę walkę przeciw moskiewszczyźaie - pra­
wosławiu przedstawiały zawsze organa moskalo- 
filów jako ucisk i prześladowanie Rusinów, do- 
pokąd oststuie wypadki nie wykryły dowodnie 
dążności moskalofilów. Gdy gmina Hniliczki prze­
szła na prawosławie, Słowo ogłosiło tryumfująco 
świata, że wkiótee jedenaście gmin wraz z swo­
imi duszpasterzami przejdą na szyzmę A Pro- 
łom już po uwięzieni ach dokonanych głosił, że 
gdy zechcą (moskalofile), to trzy miliony Rusinów 
w Galicji w dwóch Inb tr;ech tygodniach przej­
dą na prawosławie.

Miałoż dziennikarstwo polskie wobec tego 
bezczelnego zuchwalstwa milczeć ? A cóż odpo­
wiedziało? Oto, że to wszystko są niczem nieu­
zasadnione przechwałki, że cały lad ruski i bar­
dzo przeważna część duchowieństwa trzyma się 
unii i ruskiej narodowości,-ie Polacy życzą sobie 
jak najsilniej rozwoju ruskiej narodowości gdyż to 
jest własnym ich interesem I pokazało się wkrót­
ce, że co Słowo zapowiadało a Protom głosił, 
jest wierutnym fałszem. Cały lud ruski oburza 
się wszędzie dzisiaj na propagandę moskiew 
szczyzny i prawosławia, gdy uwięzienia zwró 
ciły uwagę jego na tę sprawę. Moglibyśmy mnó­
stwo podobnych objawów przytoczyć. Oto i dzi­
siaj dochodzi nas wiadomość autentyczna, że w 
dwóch miejscowościach domaga się lud zdjęcia 
krzyżów prawosławnych ze świeżo pobudowa­
nych cerkwi, grożąc księżom swym, którzy te 
krzyże tam zaprowadzili.

nie możemy. Co do ks Ozarkiewicza, nie umie­
my powiedzieć, czy ma kn temu warunki kano­
niczne ; jeżeli jest wdowcem, to nie by nie 
przeszkadzało wyświęceniu go na biskups ; jeżeli 
zaś żona jego żyje, musiałaby pójść do klasztoru.
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Politik podaje następujący telegram z Wie­
dnia d. 22. bm : „Obiega pogłoska, że z okoli­
czności zarządzeń przeciw moskalofilskiej propa­
gandzie we wschodniej Galicji, zaczęto się na se- 
rjo zastanawiać nad wprowadzeniem w życie 
grecko-katolickiego biskupstwa w Stanisławowie, 
które w skutek prośby ruskiego episkopatu mo­
cą cesarskiego postanowienia z d. 8. maja 1850, 
tudzież mocą przyzwolenia stolicy apostolskiej, 
przez ministerjum pod d. 22. września 1850 ob­
wieszczonego, jest już w zasadzie utworzone. 
Nowa dyeeezji ma powstać z rozdziału zbyt roz­
ległej dyecezji lwowskiej. Powiadają, że upa­
trzony jest już kandydat na to biskupstwo, a to 
ks. Ozarkiewicz, jeżeli nie bęcLie uznauem za 
właściwsze, przenieść ks. snfragana Sembratowi- 
cza do Stanisławowa, a ks Ozarkiewicza na je ­
go miejsce zamianować sufraganem we Lwo­
wie.11

Wiadomość powjsza jest podana jako pogło­
ska, i my też na razie za nic iuuego uważać jej

Po nad jeziorem „czarną dokoła puszczą 
otoczonem“ — » _j _:„

Ważne niezawodnie są głosy pierwszorzę­
dnych organów prasy europejskiej o paryskiej 
ruowie jenerała Skobelewa, gdyż wyrażają nie­
raz zapatrywania bardzo potężnych czynni­
ków na ten wypadek. Dla nas jednak w Galicji 
wschodniej interesującem być musi — ze wzglę­
dów „lokalnych" także i zdanie Słowa o mowie 
jenerała Skobelewa. Otóż sąd Słowa opiewa jak 
następuje:

My 8 hibopytstwom wyżydajem mnienija rus- 
skoj eagraniznoj pieczati (o wtorom promowleniji 
Skobielewa) i icietym, czto nastojaszczoja russka- 
ja pieczat’ primei jeje $ tiem woodussewlewijem 
jak i pienouju. Z aa ja, kto i kim jest’ Skobielew, 
tak w wojennych jak i dworcowych i woobszcze 
ubszcztstwiennych krugach Bassiji, my nie mało- 
je znaczenije prypisywajem jewo missyi i jewo 
słowam.

Ażeby Polacy i Rusini zrozumieć mogli to 
zdanie organn naszych „męczenników" russkich, 
dołączamy przekład jego:

„My niecierpliwie oczekujemy zdania zagra­
nicznej prasy russkiej — pisze Słowo, u drugiej 
mowie Skobelewa, i przekonani jesteśmy, że 
p r a w d z i w i e  russka prasa powita ją z tym 
zapałem, jak i pierwszą Wiedząc, kto i kim jest 
Skobelew, tak w wojskowych, jakoteż i dwor­
skich, i w ogóle w społecznych kołach w Rosji, 
my przywiązujemy bardzo wielkie znaczenie do 
jego misji i do jego słów.“

Berliński korespondent Gazety Kotońskiej 
przytacza znów zdanie niezawodnie prawdziwe 
go (nastajaszczewo)  Moskala — nikogo innego 
jak Wereszczagina o krasomówczych produkcjach 
Skobelewa. Spotkawszy się z nim w Berlinie, 
powitał go Wereszczagin w nastęPnjący sposób:

— Kochany przyjacielu! jak ty mogłeś być 
takim wołem, ażeby nagadać coś podobnego jak 
twoja petersburgska mowa?

Skobelew odpowiedział:
— Cóż chceszl Co n&m innego pozostaje? 

U nas w Rosji tak się wszystko rozłazi, tak jest 
wszystko zabagnione, że my tylko tym sposo 
bem wydostaniemy się z błota, jeżli rozpocznie­
my wojnę zagraniczną.

Nie mogą nam za złe wziąć czytelnicy, że 
dzień w dzień karmimy ich Skobelewem i inne 
mi wyrobami moskiewskimi knchni. Ale bo też 
wyroby te mają dzisiaj ^pierwszorzędną donio­
słość, a potrącając o przygotowującą się wielką 
dziejową walkę między ge. mińskim a moskiew­
skim żywiołem, przeVyższają o całe niebo ckli­
we debaty, toczące się w parlamentach lab w 
prasie innych krajów. Któż się np. zbuduje lub 
jakiż pożytek odniesie z rozpraw parlamentu an­
gielskiego, toczących się na tle tak niewdzię­
cznego tematu, jak pr tanie czy Bradlaugha, któ­
ry oświadczył że w Boga nie wierzy, przypuścić 
do parlamentarnej przysięgi, mieszczącej w sobie 
słowa: .Tak mi Boże dopomóż etc.", i przeto 
wymagającej wiary w Boga? A jednak ojcowie 
narodu angielskiego cały tydzień strawili na tern, 
aby w końcu ujemnie pytanie to rozwiązać. Al­
bo też komu przyszłość rozświeci stereotypowa 
odpowiedź Freyciueta, że Francja nie pójdzie 
drogą awanturniczej polityki?

Za to sprawa Skob? lewa wybornie przysz­
łość rozświeca. Nowoje Wrcmia odpowiada np 
dzisiaj na zarzut, iż Moskwa nie jest .gotową do 
walki, twierdzeniem, że lud moskiewski zawsze 
jest do boju gotów, bo — powiada — „można 
rozbić armię moskiewską, ale Moskwy nie mo­
żna pokonać, nawet nie można tak, jak Niemcy 
pokonały swojego czasu Francję. Austrja więcej 
ma powodów obawiania się ateka naszego, ani­
żeli my jej ataku, albowiem my mniej niż ona 
posiadamy miast, siół, domów, słowem rzeczy ta­
kich, które wojna zniszczyć może.“ I dalej w ten 
sposób komentując słowa Skobelewa. powiada 
tak : „A w razie potrzeby pójdzie on (bkobelew) 
na czele swych „mołodców" kosić w ziemi wro­
gów i kosić tak będzie, że owi kozacy, którzy 
to tak nastraszyli Francnzów w 1813 r., staną 
się w porównaniu z jego kośbą przyjemnern wspo 
umieniem. To też niech się dobrze zastanowią 
wrogowie nasi, bo biada temu kto będzie miał 
do czynienia z takim przeciwnikiem.11

Jednakże przeciwnik ten me wydaje się 
wcale tak strasznym w sferach tych, które z 
nim wkrótce rozprawiać się mają. Wehr Ztg , 
anstrjacki organ militarny, pisze dzisiaj tak:

„Nie ulega już żadnej wątpliwości, ie  w 
Moskwie gotuje się przeciw nam wojna i ie  bę 
dzie to wyprawa nieskończenie w caracie popu­
larna. Moskwa jest bowiem w tym stanie, w 
którym zwykle mężowie stanu wojnę zewnę­
trzną uważają jako najlepsze lekarstwo na we­
wnętrzną chorobę. Nie mamy więc co taić przed 
sobą, że wojnę z Moskwą należy już uważać 
jako ewentualność wielce prawdopodobną. Owoż, 
wojska austij&ckie walczyły już z większą czę­
ścią mocarstw europejskich w ciągu bieżącego 
stulecia. Z Moskwą starliśmy się tylko raz, i to 
nie z własnej woli (wyprawa Napoleona I. w 
1812; p. r.) Dzisiaj więc stoimy wobec ewen­
tualności, że po raz pierwszy na dobre się spo­
tkamy z wojskiem moskiewskiem, a to spotka 
nie zapowiada nam w bliskiej mecie bońaterski 
jenerał Moskali. A jakkolwiek pragniemy, aby 
ten zatarg pokojowo został załatwiony, to prze 
cież oświadczyć solennie możemy, że starcia z 
Moskalami wcale się nie obawiamy. Bo chociaż 
dalecy jesteśmy od gorączkowego sangwinizmu, 
wierzymy przecież mocno, ie  piętnastoletnia w 
spokoju praca postawiła nas w możności spro­
stania tej walce, którą nam wypowiadają."

Przytoczyliśmy te słowa, nietylku lla tego, 
aby wobec rodomontady Noto. Wr. pokazać ja ­
kie usposobienie pannje w armii austrjackiej, ale 
także i dla tego, że zdaniem naszem, służyć 
może za ważną wskazówkę ta okoliczność, iż w 
sferach wojskowych wojnę z Moskwą uważają 
za rzecz tak prawdopodobną. A trzeba wie­
dzieć, że Wehr- Ztg. otrzymuje inspiracje ze 
sfer wojskowych najwyższych.

Zapewne i w berlińskich sferach wojsko­
wych są tego samego zdania, bo dzisiejsza Ga 
zeta Kotońska donosi, że od połowy stycznia w 
jeueraluym sztabie niemieckim pracują nieu­
stannie, dzień i noc, tak że biur* są otwarte 
permanentnie a jego urzędnicy zmieniają się ko­
lejno w robocie.

P rzedp łatę  i  ogteazemia przyjm ują:
W e Lwowie blóro administracji „Gazet; Nar." 

pl&e Halicki w pałacu W. Ulanieckieli. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Naród.* 
ajencja pana Adama, Bne Clćment, 4 Paris, (M c 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et V  o gier) nr. 10 
Walfiachgasse. A. Oppełik Stadt, Stubenoastei 2. 
M. Dukes. I. Biemergasse 18 Budolf Hossę, 
Beilerst&tte Nr. 2., Henr. Scballek, jen. ajencja 
eentr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pp. HaaseoBtein et Yogler. 
Hajduna i etFrendler, w Warszawie Senatc.uka 82, 
W. KekliAaki w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się ca opłatą 6 ent od 
miejsca objęto fol jednego w ierna drobnym drukiem

B e k ie m ; w n b i y e e  „ l a ł e d a u e ,  
9 0  et. ed w ierna.

serjo brać niepodobna — tyle w nich sprze­
czności.

I tak w odpowiedź! na adres studentów 
serbskich, prawił Skobelew o N i e m c u  jako 
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m  w r o g u  S ł o ­
w i a n ,  i o nieoehybnej wojnie między Słowia­
nami a Niemcami. O Anstrji tam jedynie tyle 
napomknął, że Serbowie nie biUny się sami tyl- 
to wtedy, gdyby naruszano (tj gdyby Austrja 

naruszała) państwa, które traktat berliński wziął 
W opiekę. Aż oto ledwo mija dwa dni, a Skebie- 
:ew prawi do korespondenta Daily New», że nie 
eu je  ż u d n e j  nienawiści do Niemiec— a nadto 
przedstawia mn rzecz tak, że Aostrja d a w n o  
u ż naruszyła traktat berliński, i z całą mo­

skiewsko-prawosławną fnrją Aksakowa uderza 
na militarny klerykalizm Anstrji, propagandę 
klerykalną i jćzuitów, przebranych w suknie po­
pów prawosławnych w Bośmi i Hercegowinie. 
Wreszcie do korespondenta Yoltaira skobelew 
wynurzył się, iż uie należy robić z nim tyle 
wrzawy już ze względu na sprawę, o którą cho­
dzi, — a jednak notatki korespondenta Daily 
Kent sam przejrzał, i  potwierdził, że są prawdzi­
we, co przecie tylko w cela ogłoszenia swej roz­
mowy mógł czynić. A nadto starał się w rozmo­
wie z korespondentem Budapesti Hirtapa pozy­
skać „rycerski, dzielny naród Madiarow" dla 
sprawy słowiańskiej —- i równocześnie miał u- 
mówić z Gambettą wspólną moskiewsko-franens- 
ką kampanię polityczną i wojenną.

Pomik nie pojmuje tedy, dlaczego się z po­
wodu mów Skobelewa trwożą politycy i gieł- 
dziarze. Pytanie jeduak, czy Politik na serjo tak 
myśli jak wywodzi.

W systemie przedlitawskich szkół gimna­
zjalnych zanosi się na bardzo ważną zmianę — 
na częściowy powrót do systemu z przed r. 1849 
Zamiast że obecnie pojedynczych przedmiotów 
udzielają profesorowie fachowi, mają być powi­
nowate przedmioty oddane jednemu profesorowi. 
I tak w niższem gimnazjum wszystkich przed­
miotów filologicznych — starożytnej i nowoży­
tnej filologii — jeden, a naturalnej historji, fizy­
ki, matematyki inny profesor udzielać ma- Hi 
storji uczyłby ten z nich, Któryby miał kwalifi­
kację po tema. Celem tej koncentracji nauki jest 
najpierw uniknąć zbyt częstej zmiany proieso- 
rów, a z drugiej strony podać profesorom sposobność 
skuteczniejszego wpływania na uczniów. A za­
pobiegłoby się też zbytniemu przeciążaniu n- 
czniów. Obecnie każdy z fachowych profesorów 
swój zwykle przedmiot ma za najważniejszy, co 
się ostatecznie bez korzyści dla nauki skrupia 
na uczniach. Niemniej też zapobieżonoby tym 
sposobem zabójczej manierze niektórych profeso­
rów fachowych, że w gimnazjum wykładają tek 
jak gdyby zasiadali na katedrze uniwersyteckiej. 
Kwestja ta ma być podniesioną na obradującej 
właśnie w ministerstwie oświaty ankiecie gimna­
zjalnej.

Politik podaje wykaz głosowania w uzupeł­
niającym wyborze z czeskiej kurji dworskiej. 
Cała środkowa frakcja Izby panów głosowała 
wraz z lir. Taaffem za anticentralistą. Centrali­
styczne dawniej duchowieństwo albo uchyliło się 
od głosowania, albo głosowało za anticentralistą 
—tylko trzech przeorów głosowało za centralistą. 
Z frakcji anticentralistycznej tylko dwóch bra­
kowało, a i to jedynie dlatego, że ich nagle sła­
bość zaskoczyła; znaczna część tej frakcji nie 
należy do szlachty. Za centralistą głosowała 
szlachta bemacka, tudzież fiuansisci i żyditi. Co 
pisma centralistyczne prawiły o „całym szeregu* 
urzędników i centralistycznych posłów sejmo­
wych, że przeszli do obczn anticentralistyczne- 
go, jest bajką; było ich nie wielo.

Ciekawem jest, 
mowach Skobelewa.

co czeska Politik prawi 
Wykazuje, że mów tych na

Korespondencje „Gaz Nar.“
Poznań d. 21. lutego, 

( r 7) Proces socjalistów pseudo - polskich u- 
końezony i Poznań przez tydzień cały pod pew­
nym względem rozgorączkowany, wraca do spo­
kojnego swego życia Ostatecznie pokazuje się, 
ie agitatorzy zasiadający na ławie oskarżonych, 
nie są Polakami, lecz internacjonalnymi socjali­
stami, znającymi język polski doskonale, i dla 
tego chcącymi agitować wśród robotników pol­
skich — lecz nie znającymi właśnie z powodn 
swego internacjonalnego charakteru, wcale robot­
nika polskiego, a przynajmniej wielkopolskiego. 
Wprawdzie mówiła pani Jankowska, jalc toJwam 
donosiłem, jako Polka, przyznawała się do swe­
go polskiego pochodzenia, lecz to pochodzenie 
polskie służy jej tylko za środek do agitacji na 
rzecz internacjonała. Cel jej ost&teczay — to nie 
Polska, ieea czego sama dokładnie określić 
nie potroił*, hiek naturalnie, bo do takiej spra­
wy potrzeba geniusza — a nie główki kobiecej, 
której nie n&nka, lecz miłość w głowie przewró­
ciła. Dajmy już temu pokój, a przejdźmy do 
spraw innych.

Tu zaraz nasnwa się zdanie sprawy z inne­
go procesu. Oto dziś stanął przed sądem odpo­
wiedzialny redaktor Dziennika Poz. p. Michałek, 
oskarżony o obrazę rejencji bydgoskiej w ar ty- 
kule krytykującym rozporządzenie tejże rejencji, 
zakazujące należenia nauczycielom ludowym do 
Towarzystwa pomocy naukowej. Donosiłem wam 
swego czasu o tym zakazie — i zaiste oburzyć 
on musi każdego człowieka, ale nam się nawet 
oburzać nie wolno, bo to oburzenie jest karygo­
dne, a minister uważa je za agitację skierowaną 
przeciwko całości państwa niemieckiego. Wszak­
że ustawicznie w komisji wskazuje nawet na 
anonsa w naszych gazetach, skierowane wrzeko- 
mo przeciw całości Niemiec.

„Kto walczy za szkołami symultannemi, ten 
walczy za sprawę straconą" — powiedział kie­
dyś minister Puttkamer, — ale widocznie wyją­
tek stanowią pod tym względem dzielnice pol­
skie. Nie tają się zresztą z tą zasadą ministro­
wie w Berlinie, i jeżeli jeszcze przypominam to, 
to tylko w tym celu, aby zarejestrować takie n- 
pośledzanie naszych słusznych żądań. Oto gmina 
szkar&dowska, w powiecie krobskim, wysłała 
przed kilku miesiącami protest przeciwko zamia­
nie tamtejszej szkoły na symultauną — «■» cze­
ka dotąd nadaremnie na odpowiedź. Rejencja 
chciałaby mieć czwartym nauczycielem ewange­
lika, — gmina opiera się temu, a tymczasem o- 
koło stu dzieci, prawie wszyBtko polskie 
zbija bąki, nie korzystając z nanki. Ostatecznie 
rejencja przeprowadzi i dzieci pod niemie- 
ckijpt nauczycielem auowu uie uie skorzystają.

Esaa

u m  ie wsiouen
studji i podróży

przez

Edwarda Pawłowic**.

(Ciąg dalszy.)

Gleba tu piasczysta, teren się podnosi; 
Wjeżdżamy znowu do lasu. Zaczyna go bór so- 
inowy, dalej ukazują się dęby, graby, brzozy, a 
wszystko to podszyte gęstą leszczyną, która u 
góry tworzy naturalne sklepienie. Po przez 
ciemne, zbite masy świerków i zarośli, coś bły­
ska i niiga się w dali — to  Swi t e ż .  Las tu 
tak gęsty i drzewa tak bujnie się rozrosły, że 
po nad drogą w pobliżu jeziora, utworzyła 
Kię była długa aleja sklepiona, dająca miły 
cień latem, co zwykle zachęcało podróżnych, 
przebywać ją pieszo i zbaczać do jeziora. Bo 
mówi poeta:

Ktokolwiek będziesz w nowogrodzkiej stronie 
Do Płuiyn ciemnego boru 
Wjechawszy, pomnij zatrzymać swe konie, 
Byś się przypatrzył jezioru itd.

otoczonem11 — z północnej strony, tam, gdzie 
Slf* Jas rozstąpił, widnieją zgliszcza i ruiny; — 
wśród kilku drzew ogrodowych i włoskich to­
poli. To Pieszczanka, dwór niegdyś Stefana 
JNiezabyfcowskiego; zabrany na skarb, po 1831 r., 
za udział jego w powstaniu. Jak zwykle i wszę­
dzie pod rządem rosyjskim, zostały po nim 
tylko rumowiska.

Obecnie brzeg ten jeziora, i cień drzew o- 
puszczonego ogrodu, służą zwykle za miejsce dla 
majówek które tu urządzają sąsiednie Switezi 
dwory.

Pewnego razu, śród jednej z takich zabaw, 
która ściągnęła wszystko co miała okolica wy­
bitnego pod względem wykształcenia, wdzięków 
i pozycji towarzyskiej; gdy jus późnym wieczo­
rem nadeszła pora, o której pceta mówi;

Jeżeli nocną przybliżysz się tam dobą,
I zwrócisz ku wodom lice,
Gwiazdy nad tobą — i «wi zdy pod tobą 
I dwa obaczysz księżyce.
Niepewny, czyli z pod twej stopy 
Pod niebo idzie równina,
Czyli też niebo swoje szklanne stropy 
Pod twe kolana ugina itd.

Otóż gdy już noc nadeszła, a była to noc 
miesięczna, jako dobry sternik i wioślarz, za­
prosiłem do łodzi kilka pań, co się ofiarowały 
były przed chwila do roli Świtezianek, dla od­
bycia przejażdżki na jeziorze, po księżyca.

Propozycja przyjęta, i oto pod wpływem poety­
cznego nastroju odbijamy od brzegn. Tak się 
złożyło, że te co usiadły ze mną, były to rze­
czywiście najzupełniej ukwalifikowane do roli 
jaką przyjęły. To też łódź moja bezwątpienia. 
byte w całem znaczeniu słowa, antitezą sławnej 
łodzi E Delacroiz, podziwianej au Musóe dn 
jjuzemburg, bo gdy tamta śród szamotania się 
ludzi i żywiołów, do piekła Dantejskiego, moja 
przeciwnie, cicho, otulona lekką mgłą wieczoru,

• "^yroarzone rajskie sfery zmierzała, 
rtymemy więc, „po lśkniącym cichych wód kry­
sztale. Cisza jeziora i puszczy dokoła, drżący 
promień księżyca, co długą strugą świetlaną 
znaczy nam drogę, po gładkiej jak zwierciadło 
powierzchni; śpiew słowików, co jakby nawołu­
jąc się z brzegów przeciwnych, walczą o lepsze, 
w ruladach i trelach wieczornego koncertu, a 
przy tern, może i myśl o głębiach jeziora, od 
których wątła tylko przedziela deska, pogrążyły 

Panie w marzeniu. Zapanowało milczenie, 
z którego tylko od czasn do czasu, plusk mego 
wiosła budzi. Aby je przerwać, zaintonowałem 
Świteziankę Moniuszki*

Ach dobrze, powiedz pan nam tę bal­
ladę. Gdzież ją lepiej zrozumieć, jeżeli me śród 
tych akcesorjów co nas otaczają.

— 1 wobec Świtezianek, w nowej edycji, 
dodałem z uśmiechem.

— O, żebyż to być taką Świtezianką, i u- 
mieć tak czarować, jedna ż pań zawołała.

— I tak w przepaść pociągnąć, dodałem.

— Tak — ale razem z sobą! odrzekła.
A więc składam, wiosło na kolanach — 

puszczam łódź na wolę losu — i strofa po stro­
fie opowiadam dzieje dwojga kochanków, co o- 
bok siebie

Brzegami sinej Switezi wody 
Idą przy blasku księżyca. —

Gdym domawiał ostatnich słów ballady, co 
się kończy burzą jeziora — w którego nurtach 
ginie niewierny kochanek, zdarzyło się, że przy 
padkowy prąd wiatru poruszył falę, — i łódź 
się nieco pochyliła Porywam wiosło — nadaję 
kierunek — ale pomimo że niebezpieczeństwa 
nie było, trwoga opanowała moje panie. lica ich 
jak luje wodne pobladły. . i _ vi|

— Do brzegu! Do brzeguI - r  wołają.^ -
— A więc do brzegu. -  Ale gdy już łódź 

bieg swój równy odzyskała mówię:
— A cóibyście panie na to ; gdyby ta tak 

teraz, wśród tej urOfezej dekoracji, jąka nas ota­
cza, — jednym razem — prosto i najbliższą 
drogą — pójść do nieśmiertelności — i dać te­
mat i treść do nowej ballady?.,. Jeden ruch 
wiosła — i jnż nas niema! —■ Co panie na to ?

Spojrzały na mnie z pewnem zaniepokoje­
niem — widocznie przerażone — bo wymawia­
jąc te słowa, nadałem im charakter dramaty­
czny.

— I cóż panie na to? —powtórzyłem z na­
leganiem. Wieleż to się posypie ballad, sonetów,

na cześć waszej pamięci — na oddanie kata­
strofy, co tyła młodości, wdzięków, uroku, ma- 
Tż*ń, nadziei, w głębiach jeziora pogrążyła. — 
Gdy tymczasem, życie, jak ów wicher jesienny, 
dzień po dniu, jak listek po, listku, postrąca z 
uroczego waszego kwiecia wszystko z czasem 
co było jego ozdobą.

— O nie, nie, nie I # W J P  Mrnyż 
odęiść od atołtt iuoztyf iltófr^ aaledwieśmy 
usiadły? Pocói się z esztą smucić tem co bę 
S ie  kiedyś, gdy t ó  P»trz pan, tak wszystko
urocze. i - f ;*'■ ; ;

SnojrźBłem na nią, — rzeczywiście uroczą 
jn tt  t - moja pwopiaaatka, owinięta od niechce- 
m]m w tattwtyczue gazowe białe okrycie— jafc- 
by mgłą tooLrimą owiana— istna Świtezianka! 
Uroczy też był to i wieczór. —- Księżyc w peł- 
ni — słowiki — i ta woń rozkoszna wiosny i 
młodości, upajały amysły i naprawdę zachęcały 
do życia.

— A więc płyńmy do brzegu; zawołałem. 
Ale cóż będzie z życzeniem p&ni, coś tak chcia­
ła być Świtezianką?

— Zaczekam, aż się drugi Mickiewicz 3ja- 
wi, odrzekła mi figlarnie.

(D. c. n.)

/

/



W niedzielę zrana zmarł tu śp. dr. Stani-, 
sław Warnke, jeden z najzdolniejszych naszych 
pisarzy publicystów. Zmarły był początkowo' 
nauczycielem przy gimnazjum tutejszem św. Ma- 
rji Magdaleny — z nastaniem zaś ery Falka 
przeniesiono g„ do lichej mieściny Kosield nad 
granicą holenderską, którego miojsoa atoli nie 
przyjął. W r. 1875 przyjął po»adę nauczyciela 
geografii w szkole handlowej w Lipsku, lecz w 
r. 1879 z powodu choroby piersiowej posadę tę 
porzucił i wrócił do Poznania, zasilając płoda­
mi swego pióra Dziennik Poznański, Wiele arty­
kułów jego znajduje się i w innych pismach pol­
skich, jak w Ateneum i Frzew. naukowym. Zmar­
ły kompetował także o posadę profesora jeogra- 
fiii przy uniwersytecie waszym, lecz sprawa ta 
wskutek wzrastającej choroby zmarłego nie zo­
stała do skutku doprowadzoną. Z powodu ubie­
gania się o tę katedrę wydał też dzieło „Jo­
achima Lelewela zasługi na polujeografii." Cześć 
jego pamięci!

Z południowych Niemiec d. 19. lutego.

W Berlinie powtarzano jato fakt pewny, u  
porozumienie pomiędzy Ignntjewem a Gambettą 
już nastąpiło, i dlatego upadek Gambę t ty powi­
tano z niekłamaną radością. Freyciaeiowi wię­
cej dowierzają i tą pewni, że Francja nie ze­
chce się narazić na niebezpieczne skutki moskiew­
skiego pizymierza; ram się jednak zdaje, że 
Froy iinet działać będzie z większem umiarko­
waniem i ostrożnością, lecz pójdzie tąż samą ko­
leją co Gambetia. Wpływ moskiewski w sfer-.-.h 
rządowych Paryża wykazał się świeżo z wyda­
lenia Lawrowa za granicę Francji.

Zdaje się on W. tym czasie wzrattać w Pa­
ryżu a słabnąć w Londynie. Odwołanie pani 
wikow z Londynu jest dowodem i rzmagania się 
prądów antimoskiewskich. Ta piękna p^ui, która 
rzaaziła samowolnie Gladstonem, wyjeżdżając .e 
stolicy Anglii, rzuciła Anglikom w oczy gorzkie 
wyrzuty w artykule drukowanym w Pmesie 
Ai tykał ten *asługuje na przetłumaczeni i wy­
drukowanie w Gazecie Narodową, zawiera bo­
wiem pogląd iządu moskiewskiego na sprawę 
żydowską. Autorka broni Moskali przed "zarzuta­
mi barbarzyństwa, poczynionymi na znanym mi­
tyngu dygnitarzy angielskich, potępiających prze 
śladewanie żydów w caracie.

Sprawa żydowska nie jest religijną, ’ eez so­
cjalną. Nie żyd jest prześladowanym, lecz chrze- 
ścianin, którego lichwiarz żydowski odziera z 
mienia. Anglicy inaczejby nic postępowali w tej 
sprawie jak Ignatiew. Ich demonstracja niema 
racji, — oni, którzy Indjan i Irlandt zyków prze­
śladują, nie mają prawa odwoływać się do za­
sad Humanitarnych i potępiać ludu luskmgo, se 
się broni przeciwko pijawkom żydowskim. Nie­
zgoda pomiędzy Gladstonem a panią Nowikow 
wywołana została przez ów mityng żydowski. 
Według jej zdania pierwszy minister powinien 
był niedopuścić tej manifestacji, ubliżającej 
Moskwie, zwłaszcza, że wiadomem mu było, iż 
Niemcy, a pomiędzy nimi Bismark, eksploatują 
mniemane prześladowanie żydów, ab] naród mo­
skiewski zoLydzić w oczach świata i opinię eu­
ropejską podburzyć przeciwko caratowi.

Gdy pani Notyikowowa opuściła pole mojego 
działania, — inna ajentka polityki panslawisty- 
cznej poczęła ze zdwojoną czynnością obrabiać 
prasę pa rycką na rzecz sympatyj moskiewskich. 
Pani Adam po powrocie z Petersburga występu­
je jut zupełnie jawnie jako orędowniczka Igna- 
tiewa. W  jej salonie otrzymują gazeciarze fran­
cuscy instrukcję jak maj^ pisać o Moskwie. Sa­
ma w piśmie przez siebie reda gowanem Revue 
Nouoelle ogłosiła artykuł o Moskwie, w którym 
wykazuje, iż przyczyną wszystkiego złego jest 
zachodni!, cywilizacja, i naród moskiewski odzy­
ska swoją wielkość, gdy powróci do rodzimej 
cywilizacji pierwiastków. Konstytacja byłaby 
zgubą, lecz i władza samodzierżcza nie może być 
utrzymaną. Ogi aniczać ją powinien „Zbór ziem­
ski", urządzony według dawnych wzorów. Po­
glądy w tym aitykule powtarzają wiernie zapa­
trywania juksakow -  i Ignatiew a. O tym osta­
tnim wyraża się francuska autork nader po­
chlebnie. Nazywa go polarną gwiazdą, świetne 
promienie roztaczającą obok cara, i wskazuje na 
jego osobę, jako na wybawiciela Moskwy.

Niemców to wszystko mocno niepokoi, wi­
dzą bowiem jak z dniem każdym szerzy się 
wptyw Ignatiewa w Europie. Pomiędzy indami 
słowiańskiemi działa przez spiski, — we Francji 
przygotowuje umysły przez wpływowych publi­
cystów i mężów srana do wsfólnego działania, 
a władza jego w Petersburgu rośnie z dniem ka­
żdym.

Opanował już zupełnie słabego umysłowo 
Aleksandra III. i iządzi nim wszechwładnie. Z 
Skobelewem łączą go ścisłe węzły przyjaźni.

Skobelew w stolicy Francji przyjmowany 
jest z największą sei decznością przez znakomi­
tych urzędami Francuzów. Mowa, któi ą nieda­
wno wypowiedz'ad w Paryżu do serbskich stu­
dentów, zrobiła w Niemczech jeszcze większe 
wrażf uie, niż jego pie wsza mowa. Rzucił w niej 
rękawicę wszystkim Niemcom, i wypowiedział 
hasło nieubłaganej walki. „Nie jesteśmy panami 
w własnym domu. Wpływy obce wszędzie napo­
tykamy tak wewnątrz jak zewnątrz, a one nie 
pozwalają Moskwie spełnić pat:jotycznych obo­
wiązków, i odegrać słowiańskiej soli. Obcy jest 
n nas wszędzie. Rękę jego wszędzie czujemy. 
Wciska się pomiędzy ńas, kieinje naszą polity­
ką, jesteśmy ofiarami jego intryg, niewolnikami 
jego potęgi. Paraliżuje wszystkie nasze ruchy, i 
inaczej od niego się nie uwolnimy, jak z szablą 
w ręka. Cheeeież wiedzieć, woła bohater mo­
skiewski, nazwisko tego intryganta, wszędzie

Kronika literacka.
Dawno już, bardzo dawno, jnż przeszło pię­

tnaście iat temu, kiody Lwów wrzał jeszcze p< 1- 
mą życia politycznego, na wzburzonych falach, 
nie Pełtwi, ale rozgorączkowanych umysłów, 
spłynęło ku nam wesołe i j ezolutn s dziecko, 
któremu na chrzcie dano imię Chochlik, a które 
od pierwszej chwili ajawiema się na świeci a, 
ostrym i szyderczym swym języczkiem niejedne­
mu wytrawnemu politykowi dało się dobize we 
znaki. Z biegiem czasu, Chochlik uległ zwykłe­
mu losowi dzieci-geniuszow— ale pozornie tylko, 
bo zrzekając się własnej samodzielności i kryjąc 
się pod opiekuńcze skrzydła następcy swe*o 
Szczutka, aic przestał być również jak dawniej 
dowcipnym i z>ośli"rym. tradycja ednak za­
ginęła o nim w podkarpackim narodzie, i goto­
wiśmy konia z rzędem.. obiecać dzisiejszemu 
Galiejaninowi, któryby z czystem sumieniem 
śmiał wyrzec, co zacz był Chochlik.

Nieświadomość, powiadają, grzechu nie czy-

wciskającego się i niebezpiecznego nieprzyjacie­
la Moskali i Słowian? Jest nim ten, który wy­

nalazł Drang nach Osten, jest nim Niemiec! 
Proszę was, nie zapominajcie o tern, że naszym 
nieprzyjacielem jest Niemiec! Walka pomiędzy 
Siemianami a Niemcami jest nie do pominięcia, 
będzie ona długą, straszną, ale Słowianin zwy­
cięży. leżeli Czarnogórę i Serbię zaczepią, nie 
pozostaniecie osamotnionymi. Do widzenia na po ­
lu bitwy, ręka w rękę, mąż obok męża przeciw­
ko wspólnemu nieprzyjacielowi."

Paląca ta mowa, z szczerością słowiańską 
wypo* iedziana, zwiastuje burzę, która o nas za­
czepi i nas poruszy

W Niemczech nietylko przymierza Moskwy 
z Francuzami obawiają się, — ‘bawiają się je­
szcze więcej pogodzenia Moskali z Polakami. 
Idea słowiańska będzie ułamkową, nie stanie się 
nigdy ogólną, dopóki Polaey nie staną w jej sze­
regach. Dopiero przystąpienie Polaków nadałoby 
jej popularności w świecie, i odebrało cechę za­
borczą i niewolniczą, jaką dotychczas posiada.

Znaczenie to ogromne stosunku polsko-mo- 
skiewskiego poczynają w Niemczech pojmować 
i tern cię pocieszają, że fanatyzm prawosławny 
i moskiewski Aksakow0, Katkowa, Pofciedono- 
scewa, Ignatiewa nie lopuści do koncesji dla Po­
laków. Serdecznie więc pragną, ażeby pozostało 
jatc jest, — do Polska, ucier rężona przez Mo­
skwę, jest ogromnym wałem od panslawizmu.

Na to, co się u nas robi, poczęli też pilniej 
zwracać uwagę. W ostatnich dniach pewien a- 
jent kilku niemieckich dzienników, które się spe­
cjalnie Moskwą zajmują, zwrócił się do jednego 
z polskich znanych publicystów z prośbą o prze­
syłanie artykułów, dotyczących Polski i jej spra 
wy, która, według niego, „ooecnie bardzo inte­
resuje Niemców", j‘ako środek i sposób rozwią­
zania wielu kwestyj europejskich, a mianowieie 
panslawistycznej. Niemcy już widzą konieczność 
starcia z Moskwą, a w bliskiej przyszłości jej 
upadek, i uważają odrodzenie Polski w warun­
kach trwałości jej bytu /a  rękojmię pokoju i do­
brobytu Europy.

Zwrot ter jest cha rakterystycznem znamie­
niem sytuacji. My, rozumie się, w niego uwie­
rzyć nie możemy, dopóki w Berlinie nie porzu­
cą systemu germanizowania ziem naszych. Je­
steśmy zanadto doświadczeni, ażebyśmy uwie­
rzyć mogli wobec strasznego niemieckiego uci 
sku  w zaborze pruskim, w sympatję Niemców.

Wobec dwócn wrogow, gotujących się do 
walki, a jednakowo nam nieprzyjaznych, musimy 
pozostać na naszem stanowiska polityki Samo­
dzielności. Ona nam dozwoli wyczekać stanow­
czego momentu, w którym nasza akcja stanowić 
będzie o zwycięztwie jednej z walczących po- 
mięłzy sobą ras ludzkich.

Paryż d. 20. lutego.

Sąsiadujący z ulicą d’Antin plac Yendome, 
nie okaz?1 się wczoraj dość szeiokim dla pomie­
szczenia tkwipażów, przybywających z pozdro­
wieniami i powinszowaniami dla uwoluiouego p. 
Bontoux. Towarzysz jego niedoli i więzienia, p. 
Feder, nie miał udziału w tej manifestacji. Wia­
domo, że p. Feder winnym jest całej katastrofy. 
Czy dlatego, ze nie zaprzeczył swej finansowej 
kompetencji, czy dla innej przyczyny, nie umiem 
powiedzieć. Osobiście trudno mt przypuścić, aby 
ryzykowne operacje, które przyprawiły bank U- 
nion generale o ruinę ostateczną, mogły były 
być przedsięwziętymi bez wiadomości głównego 
kierownika instytucji.

Zkądinrąd znajomą mi jest dawniejsza ka- 
rjera p. Feder a. Jestem w bliskich stosnnkach z 
domem, w którym pełnił poprzednio obowiąz­
ki naczelnika biurowego. Znam jego dzisiejszego 
następcę w tym domu. Zostawił ou tam po so­
bie j" k najlepsze wspomnienia.

Telegram o wyposzczeniu na wolność dwóch 
więźniów, n'e był, jak sądzę, niespodzianką dla 
ogółu czytelników. Skoro tylko rząd wzdrygnął 
się przed następstwami procesu, pociągającego 
na ławę oskaizonych pierwsze imiona arystokra­
cji tutejszej, nie pozostawało m- nic innego do 
zrobienia. Ale po cóż było w takim razie roz­
poczynać proces? A po cóż się robi tutaj tyle 
głupstw? Po co proces p. Roustana przeciwko 
p Rochefortowi ? Po co nowy proces p. Challe- 
mel Lacoura 9 Po co cała antiicugi egacyjna kam­
pania ? Opinia była wzburzona, Izba miała „frao- 
per un grand coup" i pi-zyaresztowano lwóch 
delinkwentów. Ale jakże wzięto się teraz do wy­
tłumaczenia ich i wypuszczenia na wolność? W 
bardzo prosty sposób: nie wytłumaczono nic. 
Czy wypuszczeni zostali za kaucją, jak doniosły 
niektóre dziennniki, czy bez kaucji, jak p. Bon- 
toux doniósł swoim przyjaciołom, nie wiem. Czy 
ljstrnkcja prowadzona pracowicie przez dui kil­
kanaście została ostatecznie ukończoną, czy też 
zakończyć się ma procesem, nie wiem.

Nik nic nie wie. Podobno i sam rząd nie 
jest lepiej poinformowanym w tym względzie, 
wszystko zależy od zmiennych wskazówek ba­
rometru, mierzącego ciśnienie opinii publicz­
nej. Zagadnienia zresztą małej wagi. Co zna­
czy w takiej sprawie jakaś przypuszczalna kau­
cja 50 czy nawet 1U0.0O) franków' W  chwili 
swojego uwięzienia p Bontoua byłby z łatwo­
ścią znalazł k;ika milionów dla okupieria swej 
wolności. Proces zaś, jeżeli będzie, tedy nie 
może£ zakończyć się inaczej jak spełznięciem 
Uwolnienie oskarżonych po dwntygodniowem 
przytrzymaniu, stanowi zbyt potężny prejudykat 
na ich korzyść.

Wszakże Krążą już pogłoski o odnowieniu 
upadłego banku pod nową firmą: Union NouvMe. 
'fozakże słycnać o powziętem przez syndykat 
likwidacyjny postanowieniu, doprowadzenia do

ni — żeby przeto usunąć wymówkę nieświado­
mości, skrzętna firma księgarska F. H. Richter 
(H. Altenberg) zebrała wydatniejsze utwory 
Chochlika i splótłszy z nich różnobarwny wia­
nek, oddała pod ją< publiczności pod skromna 
nazwą Z Te¥ ChoMika.

Krną^ka ta leży przed nami — a z rumiefi- 
oem_ wstydu na czole, zmuszeni jesteśmy przy­
znać się, i i  w ostatniej chwili zorakło nam od- 
waob by ją rozebrać tak, jak n% to bez zaprze­
czenia zasługuje.

Nieśmiałość 1 * wszakże nie jest bezpodsta­
wną : z jakiego bowiem stanowiska przystąpić 
wypada do ocenienia utworów, o których satn 
autor powiada, że: „spełniły już svroje zadanie, 
czy to jako cegie "ki w :~as do dalszej podant 
budowy, czy to jako pociski wj rzucone w porę, 
ażeby w pierś ugodzić przeciwnika ?“ Kounż tu 
oddać pierwszeństwo: poecie, czy humoryście wal- 
zącemu w obroni* swych przekonań ? I jedno i 

•rugie rzecz diażliwa i niebezpieczna zarazem, 
bo niejednokrotnie zdarzyćby się mogło, że chwa- 
1 je piękną formę i wiersz wykwintny musieliby­
śmy mimowolnie i rzecz w nich zawartą pochwa­
lić; lub teA wprost przeciwnie, ganiąc zbyt do-

skutku nowej emisji akcyj dawnego banku, u- 
chwalonej najpierw a potem odroczonej na kró­
tki czas przed katastrofą. Wiadomo zaś, że 
znaczna część tych akcy, sprzedaną została z 
góry pi zez samego p. Bontoux, po cenie od 2000 
do 2200 za akcję 500-frankową i że uskutecznie­
nie tej operaeji było w stanie postawić na nogi 
walącą się instytucję. Ma się rozumieć, ta sama 
operacja przychodząca do skutku, przyłożyłaby 
nóż do gardła, pewnej liczbie niefortunnych kulisje- 
rów, a kulisjerzy stanowią klasę ludzi, do któ- 
ryeh zarżnięcia można zawsze przyłożyć rękę 
bezkarnie przed opinią publiczną. I któżby zre­
sztą dbał o opinię publiezną! P. Gambetta miał 
opinię publiczną w kieszeni, wiadomo na wiele 
mu posłużyła. To, o co trzeba dbać kiedy się 
jest ministrem, to większość w Izbie, a ta jest 
całkiem niezależną od obrotu sprawy p. Bontoux 
i od obrotu wszystkich innych spraw.

Memorjal
w sprawie r'formy ustawy przemysłowej

wręczony prrez deputację rękodzielników lwowskich 
prezesowi Koła posłów polskich we Wiedniu, JE.

dr. Kazimierzowi Grocholskiemu, brzmi jak 
następuje :

Wysokie Koło polskie !
Od czasu jak sprawa reformy nstawy przemy­

słowej jert przedmiotem obrad komisyjnych w Izbie 
poselskiej Rady państwa, rękodzielnicy polscy w 
Galicji żywo się sprawą tą zainteresowali, i kilka­
krotnie objawili swoje przekonania o niezbędnej re­
formie tej ustawy. W  roku zeszłym zwołana przez 
Wydział krajowy ankieta, w której skład wchodzili 
liczni reprezentanci rękodzieł, a która prócz tego 
zasięgała we wszystkiem opinii fachowych —  wy­
powiedziała zdanie swoje w tym kierunku, iż na­
leży ■ 1) dla wykonywania przemysłu rękodzielni­
czego żądać dowodu uzdolnienia przez prawidłowo 
odbytą naukę i praktykę; 2) zaprowadzone w usta­
wie z r. 1859 obowiązKOwe korporacje zatrzymać, 
odpowiednio zreorganizować, i takie w ustawie za­
mieścić przepisy, ażeby korporacje te wszędzie w 
życie wejść mogły.

Co do drug ego punktu, projekt reformy usta­
wy przemysłowej, przez rząd do Rady państwa 
wniesiony, zawiera postanowienia prawie wystarcza­
jące, tak że tylko małych zmian potrzebować mo­
gą. Co do pierwszego zaś punktu, t. j .  wymagane­
go dowodu nzdolnieni», projekt rządowy nie zawie­
ra żadnych postanowień, i zatrzymuje porządek, a 
raczej nieporządek, ustawą z r. 1859 stworzony.

Odnośnie do tych dwóch kardynrlnych punk­
tów, w których wiec rękodzielników zupełnie po­
dziela zapatrywania ankiety przemysłowej, i widzi 
w nich niezbędny środek polepszenia tak bardzo o- 
płakanych stosnnków naszego przemysłu, wniósł 
sprawozdawca Komisji przemysłowej Rady państwa 
lir. Belcredi, projekt, w ogólnych zarysach i ten­
dencji Zgodny z wypowiedzianemi powyżej zapa­
trywaniami. Różnice, jakie w szczegółach zachodzą, 
dadzą się łatwo nsunąć, polegają one na tern tyl 
Ko, że 1) projekt lir. Belcrediego nie zawiera do­
kładniejszego określenia, w jaki sposób może być 
nabyte owo nzdolnienie; 2) że wyłącza on z kor­
poracji robotników (czeladź), przez co im rzeczywi­
ście wyrządza krzywdę i cofa się znacznie ze spra­
wiedliwego stanowiska, zajętego w projekcie rzą­
dowym.

Z wielkiem ubolewaniem dowiedzieliśmy się, 
że Wysokie Koło w obradach swych nad tym przed­
miotem tylko słabą większością zgodziło cię na do­
wód uzdolnienia, zaś obowiązkowe korporacje zu­
pełnie uchylić. Następna uchwała Wysokiego Koła, 
pozostawiająca członkom komisji swobodną rękę —  
daje pewną nadziF , że może jeszcze poprzednie 
postanowienie będśfte cofnięte. Korzystamy przeto z 
czasu, jaki Wysokie Koło od ostatecznej decyzji 
oddziela, i pozwalafny sobie przedstawić prośbę o 
cofnięcie pierwotnej uchlały.

Na poparcie tej prośby pozwalamy sobie za­
łączyć w odpis e referat ankiety przeuysłovrej w 
tym przedmiocie, opiacowany w porozumieniu z ty- 
ir i, którzy sprawy i potrzeby przemysłu rękodziel­
niczego najlepiej znać mogą. Powody przemawiające 
za dowodem uzdolnienia i za obowiązkowemi Kor­
poracjami, są w tym referacie zupełnie wyczer­
pane, nie mniej jak i wszelkie szczegóły tak eo do 
sposobu nabycia fachowego uzdolnienia, jak i co do 
organizacji korporacyj. Musimy tylko odeprzeć za­
rzut, z jakim się zbyt często spotykamy, a który 
zupełnie jest niesłuczny. Jestto zarzut —  jako- 
fcyśmy pragnęli powrotu do dawnych cechów. Tak 
nie jest. Wiemy aź nazbyt dobrze, że co się prze­
żyło, co zmienionym stosunkom ekonomicznym nie 
odpowiada, co w skutek tego upadło — tego wskrze­
szać nie można. (Jechów wadliwą stroną był mo­
nopol, było krępowanie swobodnego ruchu ekono­
micznego Tego nie żądamy — tego też nie spro­
wadzi ta reforma, o jaką prosimy. Jeżeli bowiem 
pragniemy wprowadzić tylko obowiązek 2 do 5-le- 
tniej praktycznej nauki rzemiosła, i obowiązek 2- 
letniej praktyki robo uiczej —  to Każdej młodej 
sile otwieramy przez to du stateczne pole do wyro­
bienia się na dobrego rękodzielnika. Są to warunki 
tak lekkie, iz one niKemu przeszkodą stać się nie 
mogą. Nie mniej i obowiązkowe korporacje nie są 
powrotem do cechów. Dość spojrzeć na stosunki 
rękodzieł w miastach, gdzie korporacje weszły w 
życie, aby się o lem przekonać ; dość przejrzeć po­
stanowienia tak obowiązującej ustawy przemysłowej 
jaa i rządowego projektu, aby przyznać, że zada­
nia korporacjom wytknięte nie mogą być inaczej 
osiągnięte, jak tylko wtedy, gdy korporacje te będą 
obowiązkowe.

Wysokie K oło ! Przemysł nasz upada, i nie 
może z zagranicznym wytrzymać współzawodni­
ctwa. Podnieść się może tylko wewnętrzną war­
tością swoją, i solidarnością rękodzielników. Pierw­
sze zmierzamy osiągnąć przez to, że podniesiemy

— is jii nu w m i iirn "w w  imu - o j    , „

saduy wybryk Lumoru, zupełnie niesłusznie mogli­
byśmy zrządzF ujmę istnej  ̂perełce poetycznej 
„należycie oszlifowanej i w misterną oprawę uję­
tej, W] rwanej wprost z obcej ręki, pożyczonej u 
tego lub owego pisarza."

Pożyezk' te wszakże rie bynajmniej bra­
kami, j&n twi irdzi w przedmowie auto1. Owszem 
jest to licentia humoristicr, nadająca nieograni­
czone pr^wo poecie ubierać myśli swoie w cudze 
sukieryi, byleoy tylko ubiór ten nie był doryw­
czo z literackiej tandety chwytany... a Chochlik 
i bez zapewnień naszych przekonany jest, że sa­
tyryczne śpiewki j«go pozostaną zawsze wybi- 
tnemi dystansowemu chorągiewkami aa torze prze­
bytym przez Galicję od 1865 do 1881 roku.

Pod względem czysto technicznym godzi się 
jeszcze zaznaczyć istotnie szczęśliwą myśl po­
dzielenia Chochlikowych atworów na dwie osobne 
książeczki; jeżeli bowiem pierwsza z nich „O 
zmierzcha i świcie", zamyka się ściśle w grani­
cach politycznej satyry — draga zato, „Piosnki 
i żarty", w mczem nieostępnjąca tamtej, miłym 
będzie nabytkiem dla ogółu czytelników, umieją­
cych ocenić brylantowe błyski rodzimego humo­
ru, podane przytem w tak wytwornej salonoweji

kwalifikację rękodzielników —  drugie przez orga­
nizację ich korporacyjną. Każdemu wolny jest przy­
stęp, każdemu otwarte pole do nabycia tych kwa- 
lifikacyj —  ale też niech każdy, należąc do korpo­
racji, przyczynia się do wspólnego dobra całego 
rękodzielnictwa.

Z tej zasady wychodząc, a co do szczegółów 
powo:ując się na załączony referat, upraszamy : 

Wysokie Koło polskie raczy w sprawie re­
formy ustawy przemysłowej dążyć do tego, ażeby 
zaprowadzono : 1) dowód uzdolnienia dla rękodziel­
ników —  2) obowiązkowe korporacje przemysłowe.

Z wiecu rękodzielników we Lwowie, d. 12. lu 
tego 1882.

Towarzystwo gospodarskie.
Posiedzenie z d. 23. lutego.

Tegoroczną radę ogólną gal. Towarzystwa 
gospodarskiego zagaił prezes ks. Adam bapielia 
o godzinie 11. w południe, przedstawiając komi­
sarza rządowego radcę namiestnictwa Karasiń­
skiego i oznajmiając, że delegatami mianowany­
mi na zgromadzenie są: przez Tow gospod. Kra- 
ińskie i Wiedeńskie, hr. Kadm. Krasicki, ka- 
rynckie ks: Adam Sapieha, tow. chowu kom Ju­
liusz Bielski i br. Heydel; gosp. krakowskie hr. 
Roger Łubieński i Władysław Branicki — o- 
grodniczo-sadownicze Waleijan Podlewski i Lu­
dwik Pierożyński — poznańskie Piotr Gros i 
sekr. Greliński, który zastępuje jeszcze wiele in­
nych towarzystw, jak saleburgskie, styryjskie, 
róluiczo-leśne z Marzgau, siedmiogrodzkie i t. d.

Od czytania sprawozdania komitetu za rok 
ubiegły odstąpiono, na wniosek p. HeDzla, przy- 
c>.em prezes zawiadomił, że w sprawozdania 
dział o chowie bydła, uległ rozmaitym popraw­
kom, które później będą uwidocznione.

Jnż na wstępie wspomniał prezes, ź f porzą­
dek dzienny uległ zmianie, albowiem zaskoczyła 
komitet niemal w ostatniej chwili sprawa nader 
ważna będąca w związku z zamknięciem grani- 
ey, i dlatego ta sprawa przed wsz.ystkiemi in- 
nemi na porządek dzienny wziętą być musi.

Prof. P a n k o w s k i  referent tej sprawy 
przedstawia:

Niedawno temu rozesłał magistrat Wiednia 
z inicjatywy ministerstwa rolnictwa kwestjonarz 
w sprawie łatwiejszego zaopatrzenia Wiednia w 
mięso. Komitet uważał za rzecz stosowną zasię­
gnąć zdania znanych hodowców. Między innymi 
zaszezycjj komitet odpowiedzią swą br. Józef 
Romaszkaa z Horodeuki — ale, niestety! nade­
słał zarazem dwa egzemplarze odbitki z czaso­
pisma Wiener Landwr. tschaft Ztg. nr. 100 z 
14. grudnia 1881, w którem zamieścił artykuł 
p. t. „Die Fleischapprovisionirung Wiens an un- 
sriger Grenssperre", mający służyć jako komen­
tarz do uwag komitetowi nadesłanych. Komitet 
przyjął je do wiadomości — z ubolewaniem, gdyż 
w artykule tym proponuje między innemi autor 
z a ł o ż e n i e  r z e ź n i  n a d g r a n i c z n y c h .

Komitet stojąc na straży krajowych intere- 
rów rolniczych, odwołując się na uchwały wal­
nego zgromadzenia, na lozprawy w Kole dele­
gacji polskiej we Wiedniu, które walezyło prze­
ciwko tym rzeźniom, n& opinię wreszcie kraju 
całeg), wnosi:

„Rada ogólna uważa zdanie br. Romaszkaaa
Wiener LandwirthschaftUche Ztg. z 14. gru­

dnia 1881, nr. 100 umieszczone), zalecające u- 
tworzenie rzeźni nadgranicznych dla łatwiejsze­
go zaprowiantowania Wiednia w mięso, jako w 
n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  o b r a ż a j ą c e  
n a j ż y w o t n i e j s z e  i n t e r e s a  p r o d u k ­
c j i  k r a j o w e j  — i najmocniej poleca komi­
tetowi Tow. gosp. ażeby nie dopuścił do przy­
jęcia tego zgubnego i zabójczego dla produkcji 
krajowej projektu."

Najmocniej popiera ten wniosek p. Żurow­
ski, wykazując zgubne konsekwencje otwareia 
rzeźni granicznych, broni jednak; br. RomasafiSfe 
na od zarzutu, jakoby eliciał wskazywać Niem­
com drogę do wyzyskania kraju naszego. Im 
drogi wskazywać nie potrzeba, sami j\ wynaleźć 
zawsze potrafią.

Br. R o m a s z k a n  oświadcza, że wystąpił 
w swoin ar tykali przeciw fiiandze rziźników 
wiedeńskich a w obronie ludności uboższej. Do­
wodem tego, iż rzeżnicy i komisanci związali 
się, aby od br. Romasżkana, znanego hodowcy i 
dostawcy bydła na targ wiedeński, nie kupić ani 
jednej sztuki, i wreszcie jeśli on weźmie udział 
w wystawie bydła, nie obesłać jej wcale.

Mówca wykazuje dalej, opierając się na zda­
niu przełożonego stowarzyszenia rzeźaików wie­
deńskich, Bockheisa, że gdyby rzeźaie graniczne 
były czemś bardzo rentownem dla rzeźników 
wiedeńskich, byłyby już dawno powstary. Mięso 
bite w Brodach albo Nowosielicach a następnie 
przez cztery dni wiezione do Wiednia, nie ma 
szansy dobrego pokupu.

Wreszeia mowea stawia wniosek w innym 
zupi lnie kierunku, a mianowicie, ażeby wyjednać 
także zamkniecie granicy węgierskiej od bydła 
mosk.ewskiego.

Hr. Leonard P 1 n i ń s k i zwraca uwagę, że 
w razie otwarcia rze?ii, w kraju trwać będzie 
nieustająca zaraza. Chłopi bedą na granicy ku­
pować odpadki i lichsze czyści, któreś gdy dusta- 
ną się, jak często bywa, na karmę bydła, spro­
wadzają padanie całych seciu bydła; stało się 
tak niedawno w Kałahorówce: chłop zakupił za 
granicą mięso, które dostało się przypadkiem 
krowie; chłopom wybito kilkadziesiąt sztuk bez 
żadnego wynagrodzenia.

P. hr. K r u k o w i e c k i  podnosi konkuren­
cję bydła amerykańskiego, wobec której wszel- 
kiemi sposobami potrzeba starać się o zaobycie 
lepszych warunków produkcji krajowej. Według

formie, jaką w literaturze naszej do nader rzad­
kich policzyć musimy wyiątków.

** •

Czytelnikom Gazety znaną już jest tak z kil­
kakrotnych wzmianek naszych, jak, nie wątpi­
my, i z naocznego przekonania się, „Antologia 
polska", zawierająca wybór utworów najcelniej­
szych poetów naszych, w zestawieniu WŁ Bełsy. 
Chwalić ja dzisiaj byłoby już zapóźno i zbyte­
cznie, bo oto jeszcze rok jeden nie upłynął jod 
ukazania się jej w handlu księgarskim, kiedy już 
księgarnia F. H. Richtera ujrzała się zniewolo­
ną przystąpić do powtórnego jej wydania. Fakt 
podobny należy do tik wyjątkowych w dotych­
czasowych literackich stosunkach Galicji, że my 
sami przyjęliśmy go w pierwszej chwili z pe- 
wnem niedowierzaniem. Pomimo to fakt faktem 
pozostanie, a tern większego nabiera znaczenia, 
że „Antologia" w nowom wydaniu wiele zyska­
ła pod względem treści i eleganckiej powierz­
chowności; przybyło jej bowiem przeszło sześć 
arkuszy druku i wyborne illustracje Andriollego, 
Gersona, Kossaka, Pillatego i Żmurki. „Antolc-

dat statystycznych na 1000 mieszkańców Euro­
py przypada 300, w Ameryce 8000 sztuk bydła. 
Mięso od czasu zamknięcia granicy nie podro­
żało wcale. Na trzecim targu., po Nowym roku, 
płacone więcej, bo 62 teraz znowu dochodzi ce­
na zaledwie do 46, albowiem na targ wiedeński 
przyehodzi byiło alpejskie, któremu do Francji, 
Niemiec i Włoeh zamknięto obeenie granicę.

Za wnioskiem komitetu przemawia dalej p. 
Stanisław B r y k c z y ń s k i ,  zbijając twierdze­
nie, jakoby mięso bite w Galicji nie miało po­
kupu we Wiedniu. Cielęta bite w Bukaczow- 
cach i w Haliczu wiezione są siale do Wiednia. 
A skoro z Ameryki mięso sprowadzone znajcmje 
w Europie pokup, dlaezegóżby transporta z Ga­
licji miały być pogardzane ?

Ks. S a p i e h a oświadcza, że ma świad­
ków na ti>, że artykuł br. Romaszkan % nadzwy­
czaj szkodliwe dla kraju naszego wywarł wra­
żenie we Wiedniu. Koryfeusze idei zamknięcia 
granicy jak Proskowetz i inni, którzy wówczas 
w zasadzie wyjeżdżali z rzeźniami, wołają obe- 
eenio hosanna ! i krzyczą, że nieprawdą było 
wszystko co twierdziło Koło polskie, Towarzy­
stwo gospodarskie, członkowie Izby wyższej — 
bo oto cały zastęp chodowców w kraj a przez 
nsta br. Romaszkana oświadczył się za rzeźnia­
mi. To jest rzecz w Wie nin popnlarna i niema 
w ręka konsumentów silniejszej booni przeciwko 
falandze 84 rzeźników jak odezwać się z rze­
źniami, ale niema też silniejszej broni w ręka 
nieprzyjaciół naszej krajowej produkcji, jak pod­
nieść to hasło!

Dalej wykazuje mówca, że nic łatwiejszego 
jak sprowadzać mięso z Galicji; bo istnieją jnż 
osobno skonstruowane wagony, któremi wedle 
zawartego z kolejami nkładu, mięso pociągami 
pospiesznemu może być Transportowano w prze­
ciągu 24 godzin do Wiednia

Mówca jest zdania, że należy demonstracyj­
nie poprzeć wniosek komitetu.

Po przemówieniach pp. Włodzimierza Gnie­
wosza, Henzla, Żurowskiego, Osmoiskiego i Len­
kiewicza w tym samym ducha, przyjmują zgro­
madzenie j e d n o m y ś l n i e  podany powyżej 
wniosek komitetn.

Kroii! lejsceia 1 m m i
D:iia 24. lutego.

* Słota od dwóch dni trwa bez przerwy, deszcz 
chwilami leje jak z konwy. Na gołoledzi, po wię­
kszej części nieuprzątaiętej z chodników, komuni­
kacja utrudniona w wysokim stopniu, a przy panu­
jących wiatrach gwałtownych połączona w wielu 
razach z widowiskiem ćwiczeń publiczności w za­
chowaniu równowagi. Powołani do uprzątania lodu 
z chodników, czekają zapewne aź deszcz lutowy 
rozlutuje masy lodu zupełnie, —  a tymczasem....

* Teatr. Wczorajszy benefis pani 1’arźnickiej, 
zgromadził do teatru liczną a inteligentną publi­
czność. Tiudną a nader wdzięczną rolę Gilberty w 
dramacie Meilhac’a i Halevy’ego „F^ou-Frou", wy­
bornie odegrała beneficjantka. Gra jej odznaczała 
się głębokiem pojęciem, dystynkcją, a w ustępach 
dramatycznych prawdziwą siłą. Scenę konania od­
dała bardzo ładnie. Publiczność nie szczędzili, hu­
cznych oklasków utalentowanej artystce, a po ak­
cie 3cim wywołała ją  kilkakrotnie. Z innych osób 
grający en wymienić należy p. Fiszera, który wy­
bornie oddał rolę ojca. Teraz mała uwaga dla pa- 
uów 3 orkiestry. Po ostatuim antrakcie wychodzą 
oni wszyscy z teatru, pakują instrumenta i t. d. i 
sprawiają częstokroć nie muły hałas przeszkadza­
jący słuchaczom. Stosuje się to przedewszystkiem 
do drugorzęduych muzykantów, pierwszorzędni bo­
wiem zwykło siedzą do końca sztuki. Niech dyrek­
cja poinformuje tych panów, jak się mają zacho­
wywać.

* Aresztowania i rewizje. Wczoraj o godz. 12. 
w połud. zarządziła prokuratorja państwa areszto­
wanie S. A. Duay, współpracownika i ekspedytora 
Słowa. Diłc donosi, że w Krupska odbyto rewizję 
nie u p. Koreckiego, tylko u wójta, Wasyla Hulja 
a to dnia 8. i 9. b. m. Pierwszego dria odbywał 
rewizję komisarz starostwa żydaczowskiego w to­
warzystwie żandarma z Rozdołu Procia Trabucha 
nic jednak nie znaleźli. Na drugi dzień przybył 
ten sam korni .ar z z innym żandarmem Pinkusem i 
ten wynalazł w piwnicy, jak twierdzi D iło, nie- 
wi ue książki i czasopisma, które Wasylowi Halji 
zabrano.

*  Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli­
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 25. b. m.
0 godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej­
skiego muzeum przemysłowego w ratuszu. Na po­
rządku dziennym: 1) Wykład p. bar. Gostkowskie­
go o miarach elektryczności, przyjętych nu kon­
gresie paryskim. 2) Luźne komunikacje. 3) Wnioski.

* Zakład wyrobów wełnianych powstaje w 
najbliższej okolicy Lwowa, w Hołosku Wielldem. 
P. Franciszek K a a u e r, który okazami chustek 
wełnianych i koców —  wyrabianemi w Hołoska —  
zrobił wszystkim zwiedzającym wystawę prawdziwą 
niespodziankę, urządza przędzalnię mechaniczną weł­
ny i tkalnię na ręcznych warstatach w Hołoskn 
kiełkiem, początkowo na małą skalę.

*  Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
św. Józefa z Arymatei, odbyło się w niedzielę d. 
19. b. m. o godzinie 12. w południe, w gmachu ra­
tuszowym, pod przewodnictwem ks. Leonarda S 0-
1 e c k i e g  o, który zaznaczył pomyślny rozwój To­
warzystwa cieszącego się poparciem tan. ze strony 
publiczności, jakoteź i wys. władz autonomicznych. 
Świadczy o tern zarówno ilość członków, których 

jest obecnie 1010 (o 66 więcej jak w r. z ) jak i

■ 11 a s B u u a n n n u n a

gia" w powtórnem wyJauiu wydrukowaną zosta­
ła w Lipsku, z całą starannością znanej pod tym 
względem firmy Brockhausa; — co jednak nie 
wpłynęło na cenę książki, która pozostała taka 
sama, jak przy pierwszeiu wydaniu.

** *

Mówiąc o wytwornych wydawnictwach, nie 
możemy lepiej zakończyć diisiejdzej pogadanki, 
jak podzieleniem Fe wiadomością, iż zaraz po 
ukończeniu „Pana Tadeusza" taż sama przedsię­
biorcza księgarnia F. H. Richtera przystopuje 
do luksusowego wydania Mohcrta (w wielkiem 
in folio) z przepysznemi illustracjami Kossaka. 
Zaprawdę, powinszować sobie możemy pomyślne­
go zwrotu w usposobienia publiczności naszej, 
jest or bowiem zapowiedzią, iż bylebyśmy tylko 
wytrwali w lym kierunku, będziemy mogli w 
niedalekim esasfo pochlubić się prawdziwie wspa­
niałym zbiorem arcydzieł literatury ojczystej.

a.



znaczne subwencje, zasiłki i zapisy a mianowicie : 
Wydziału kraj. 500 zł., Reprezentacji m. Lwowa 
100 zł., gal. kasy oszcz. 200 zł., zapis ś. p. Emi­
lii Dęokowskiej 100 zł. i t. p. — Ogólny przychód 
wynosił 3501 zł. 86 ct. a rozchód 1940 zł. 45 ct. 
Pozostałość kasowa wynosi 1552 zł. 45 ct. prócz 
kap talu żelaznego, w papierach i w kasie oszcz. 

omtnalnej wartości 740 zł. Z powyżej wykazanej 
kwoty rozchodowej pokryto koszta pogrzebów 591 
ubogich zmarłych (z których było obr. łac. 374, 
gi. kat. 216, ewangielickiego wyz. 1), a resztę 
wydano na nabożeństwa żałobne i administrację.

W  rzewny eh wyrazach wspomniał nakoniec 
szan. pres.es o zmarłych członkach ś. p. arcybisku­
pie Romaszkanie, kg., ̂ an* Skibińskim, ks. O. Ho* 
łyńsKim, K. Orłowskim i wielu innych, którycn pa­
mięć uczciło liczna zebranie powstaniem z miejsc.

Po załatwieniu kilku mniejszej wagi wniosków 
i uchwaleniu rcmuneracji w kwocie 80 zł. dla ko­
lektora, przystąpiono do wyboru nowego wydziału. 
Na propozycje jednego z członków, wybrano pre­
zesem ks. Leoaard , Soleckiego, zastępcą ks. Ada­
ma Widajewicza, kasjerem p. Jana Nowaka, kon- 
trolorem Hatcina Hillicha, sekretarzem Zenona Ra­
wicz Rojeka.

* Szlachectwo podrożeje. Komisja Rady pań­
stwa uchwaliła podnieść taksę od nadania szlachec­
twa z 15 zlr. na 100 złr. Szlachectwo zatem pod­
skoczy w cenie o 666*66 procent. Nie ma jednak 
obawy —  aby to podwyższenie opłaty wpłynęło 
znacznie na zmniejszenie liczby ubiegających się o 
tytuł szlachecki.

* Czeladnika ślusarskiego, Goryczewskiego, 
jednego z 7 oskarżonych w poznańskim procesie 
socjalistów, którego jednak sąd uwolnił aresztowa­
ła natychmiast po wypuszczeniu policja, aby jako 
moskiewskiego poddanego wydać go Moskalom.

* Z galic Towarzystwa muzycznego. W  nie­
dzielę dnia 26. lutego b. r. odbędzie się o godzinie 
wpół do pierwszej w południe w sali towarzystwa 
drugi poranek muzykalny (matinee) pod artystyczną 
dyrekcją pana K. Mikulego. Program jest następu­
jący. 1. Becthoven. Sonata na fortepian i waltornię. 
2. J. Brahms. Darthuli śpiew pogrzebowy na chór 
mięsz&ny 3. Hense t. Warja je na temat z opery

fapój miłiśrty". 4. Saint Saens Septet na forte­
pian, dwoje skrsypców, altówkę, wiolonczelę, kon­
trabas i trąbę.

Bilety tfą do nabycia w księgarni pp. Seyfar- 
tha i Czajkowskiego, a w dzień prodnacji przy 
kasie.

* Rzymska wystawa s;*tuk pięknych. Na przy 
szłą jesień i zimę urządzoną jest wystawa cztuk 
pięknych w Rzymie. Komitet wykonawczy (do któ­
rego należy i H. Siemiradzki), rozesłał właśnie za 
płoszenia do artystów — co jest wielce goinem 
uwagi — w rozmaitych językach, a także w języku 
p o l s k i m .  Przysłana nam właśaie ta odezwa pol­
ska brzmi:

BS. P, Q. R. (Senatom populusąue romanus 
napis wszystkich aktów miasta Rzymn). Wystawa 
sztuk pięknych w Rzymie r. 1832—83 R zm , mia­
sto szlachetnego współzawodnictwa artystów wszyst­
kich krajów, szczycący się posiadaniem Słynnych 
zakładów artystycznych największych narodów 
urządzając pierwszą wystawę sztuk pięknych, rzy- 
wa artystów cudzoziemców, zamieszkałych we Wło­
szech, jakoteż poza granicami Włoch, aby zechcieli 
podążyć ze swemi dziełami na ten turniej sztuki.

„Wystawa ta, która będzi“ otwartą w gma­
chu, umyślnie na ten cel z uchwały parlamentu, 
zarządu miasta i prowincji wzniesionym, da pożą­
daną sposobność do porównań, tak korzystnych dla 
całej sztuki, przyczyni się do zawiązania nowych 
węzłów pomiędzy artystami wszystkich narodów i 
aa nowy dowód kosmopolityzmu sztuki, nieznającej 
i nieprzyj mującej ża lnych rozdziałów między naro­
dami.

„Komitet wykonawczy, pracujący nad urzeczy­
wistnieniem zamierzonej wyetawy, ogłosi wkrótce 
jej program ; ed daty niniejszej powołuje obcych 
artystów do współudziału i uważrć się będzie za 
szczęśliwego, jeśli liczuy ich ndriał przyczyni się 
ć|p uświetnienia tej pierWLzej wystawy w Rzymie, 
stolicy Włoch.

„Rzym (pałac Englefieid, via Nazionale), w li­
stopadzie 18a2. Komitet wykonawczy.11 (Następują 
podpisy —  między teaii Henryka Siemiradzkiego 
tuż po prezesach i sekretarzach, na czele reszty 
członków komitetu.)

Będzie kollizja o tyle, że późno w jesień prze­
ciągnie się międzynaiodowa Wystawa sztuk pięknych 
w e Wiedniu, na którą n. p. Matejko już zgłosił swój 
kolosalny obrać „Odsieczy Wiednia". Zapewne je­
dnak dojdzie do porozumienia między komitetami 
obu wystaw.

* Komplement. Nowoje Wrcmja umieszcza w 
ostatnim numerze przedruk artykułu Dita i dodaje, 
ie  nie tłumaczy tego artykułu, ponieważ język, ja ­
kim Diło jest pisane, zupełnie jest zrozumiałym 
dla moskiewskiej publiczności.

* „Siczutek" przyznać mulimy, wpadł n i do­
brą myśi, rozszerzając od Nowego roku 1882 ra­
my swoje przez zaprowadzenie oddzielnego dodatku 
powieściowego. Wobec togo, że jedyny tygodnik li­
teracki w Galicji Tydzień upadł, zaprowadzenie do­
datku p jwieściowego w Szceutku, zyskeje na war­
tości. Nie wątpimy, że nowość ta przysporzy mu 
chętnych czytelników, zwłaszcza jeżeli i nad-i za­
mieszczane powieści, będą również zajmujące jak 
dotąd. Szczególniej drukująca się obecnie nowella 
Andrzeja Theuriet p. t. „Weronika", podobała się

poćżną się w niedzielę dnia 26. b. m. o godzinie 
11 ej konferencje, które we wszystkie niedziele po­
stu o tej samej godzinie odbywać się będą.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana no 3. go­
dziny popołud., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do L; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do j .

* Jutro w sobotę: Św. Anastazji. — Św. Mar 
tyniana.

* Wiadomości policyjne a &ois 23**o &. k.:
Skradziono : Panu M. M. z pom. 1 3 nl. Wesoła 
futro lisie o pokryciu atłasowem, atłasową beirie- 
szę, zimowe palto koloru bronzowego i letnie ciem­
ne i 2 kapy kolorowe. —  Pann T. W . z wózka w 
arodze z Janowa do Lwowa podróżny kuferek o 
metalowej płycie znacz, lit, S. W, z garniturem 
frakowym, z garniturem rannym, z garniturem su­
kiennym koloru siwego i bielizną znacz, lit, S. W. 
— Panu K. H. z wozu z hotelu Brennera walizę 
zawierającą dłngi łańcuszek złoty, kriążki, suknie 

bieliznę ze znakiem H. i K. H.
Złożono w poi. dużą popielatą chustkę skra­

dzioną dnia 19. b. m. podczas zabawy w sali w o- 
grodzie pojezuhkim jakiejś słudze niewiadomego 
nazwiska.

*

7) nadto sekciarze mają przybrać strój uży­
wany przez ogólną ludność kraju jaki zamieszkują, 
uczęszczać do ich szkół, przyjąć ich języjri i oby­
czaje ;

8) nakobiec mają się zwrócić do rządu z proś­
bą o dozwolenie zawierania małżeństw mięszanycb, 
gdyż i bez tego dotąd wydarzają się częste przy­
kłady bliższego pożycia pomiędzy chrześeianami i 
żydami, będące powodem smutnych następstw.

Te są niektóre z główniejszych zasad nowej 
sekty, znacznie rozpowszechnionej w Odessie, do 
której chętnie przystępują żydzi majętni i wpływo­
wi, władza zaś nietylko toleruje, ale zachęca ich 
działalność, jako odpowiadającą wielkiemu zadaniu 
zlania i pojednania poróżnionych dotąd mas ludno­
ści pod jednym rządem zostającyeh.

Próbkę ortografii francuskiej. Pewien pa­
ryski dziennik humorystyczny podaje z odpowiednią 
ilustracją poniższy bilecik, który Emii óula otrzy­
mał od pewnej „petite dame“ , a którego treści ła­
twiej słuchem niż wzrokiem dójść można: „Chair 
mocieu Zola! respaictai ló droit duro mamić jevou 
zotorize a voncervire aema pairconne ćicmon non 
pour yo zaitude nattural ste. — Nichette — 183bis. 
rue breda. —  Poskriptom tou pouve zossi dote 
monadresse."

* Czysty dochód z balu Mickiewiczowskiego
wynosi 1750 złr. Dochód ten się jeszcze podniesie 
ciągle bowiem jeszcze napływają naddatki.

* Konferencje, w  kościele Iw. Mikołaja roz-

Wiedeń 22. lutego

—  Morderstwo. We wsi Przysietnica aoło 
Starego Sącza zamordował egzekucją zagrożony 
włoScianin sekwestratora podatkowego Karola Bra- 
bleca. Zamordowany pozostawił żonę i czworo dzieci 
Mordercę aresztowała źandarmerja po wielkim 
oporze.

—  Sprawa Katarzyny Steiner. Przed trzema 
laty w kwietniu 1878 popełniono we Wiedniu zbro­
dnię morderstwa na Katarzynie Balogh. Posądzoną 
o nią Katarzynę Steiner, która z Balogh żyła w 
niezgodzie, a mieszkały wspólnie, skazano na 6-le- 
tnie więzienie. Podczas rozprawy skonstatowano, że 
w przededniu popełnionego morderstwa znajdował 
się u Balogliowej młody mężczyzna, że bawił u niej 
aż do następnego dnia z rana, pił z nią kawę, po 
czem wkrótce Baloghowa zmarła. Obdukcja skon­
statowała że śmierć nastąpiła przez uduszenie. W 
źołądkn znaleziono płyn brudno brunatny, ale che­
micznie go nie rozbierano. W  ogóle rozprawa nie 
zdołała wyświecić najważniejszego momenta popel 
nienia czynu, a zatem skazano Katarzynę Steiner 
jako tę, na którą najwięcej było poszlak. Tajemni­
czy młody mężczyzna, wydawał się w ciągu proce­
su osubą zmyśloną...

Tymczasem przed kiku dniami zgłosił się do 
prokuratorji niejaki Warschauer z najkompletniej- 
szem przyznaniem co do popełnionej na osobie Ka­
tarzyny Balogh zbrodni morderstwa przez otrucie. 
W skutek tego wznowiono śledztwo a Katarzynę 
Steiner niewinnie jak się zdaje zasądzoną, sprowa­
dzono z więzienia w Morawskim Międzyrzeczu do 
Wiednia, Młody zbrodniarz przytacza wszelkie oko­
liczności zbrodni najdokładniej, mimo to nasuwają 
się pewne wątpliwości, gdyż cierpiał dawniej na o- 
błąkanie. Katarzynę .Steiner wypuszczono już na 
wolność.

Matka uwolnionej Katarzyny Steiner odsiaduje 
5-letnią karę więzienia za kradzież. Gdy uwolnio­
no Katarzynę, piosiła ona, by jej pozwolono wi­
dzieć się z matką. Nastąpiła scena prawdziwie 

tyczna. Ooie rzuciły się sobie w objęcia, a 
córka prosiła sędziego, aby jej pozwolono odsie­
dzieć karę za matkę. Istnieje projekt podać prośbę 
do cesarza, abj matkę uwolniono za to, że córka 
jej niewinnie siedziała w więzieniu. Katarzyna Stei­
ner przyrzekała wobec sędziów, że się popiawi 
(była bardzo złych obyczajów) i inne niż dotych­
czas prowadzić będzie życie.

—  „Nowy lzrael“, pod tą nazwą zawiązuje 
się obecnie w Odesie nowa sekta żydowska, posia­
dająca dotąd znaczną liczbę adeptów, a której ce­
lem jost zreformowanie iydów przez zjednoczenie 
ich i zespolenie z resztą ludnośei, zamieszkiwanych 
krajów.

„Nowy Izrael" opierając się na fundamencie 
praw Mojżeszowych, nie przekręconych żadnemi 
talmudycznemi wykładami, zamierza wprowadzić 
między współwyznawcami takie reformy, któreby 
znacznie ułatwiły wzajemne zbliżenie pomiędzy lu 
dnoScią chrześciańską i żydami, a uczyniły tych 
ostatnich czynnymi i pożytecznymi członkami spo­
łeczeństwa.

Nie odrzeczy więc będzie przytoczyć tu nie­
które zasadnicze dogmata, przyjęte za podstawę 
tej nowej sekty:

1) naprzód nowi sekciarzb odrzucają wszelkie 
wykłady piawa Mojżeszowego przez babilońskich i 
jerozolimskich rabinów, jako szkodliwe, uznając tyl­
ko pięcioksięg Mojżesza, w literalnem jego pojmo­
waniu ;

2) niechcąc się wyróżniać od reszty ludności, 
uznają za pierwszy dzień pracy poniedziałek, nie­
dzielę zaS poczytnją dniem siódmym dla odpoczyn­
ku, jak wszyscy chrŁeśeianie;

3j oorzęd obrzezania chcą zamienić na modli- 
twy, odmawiane nad dzieckiem dnia siódmego po 
narodzeni i ;

4) każdy ma prawo zarznąć ptaka i zwierzę 
dla swego pokarmu, które poczytywane będą za 
koszerne, a podobnież będzie uważane wszelide 
mięso przygotowywane przez ludzi innego wyznania;

5) każdy członek tekty, mowę kraju, w któ­
rym przebywa, uważa jako język swój rodzinny i 
ma jej używać w codziennem i domowem życiu;

6) zabrai ia się najsurowiej członkom sekty 
trudnić się lichwą i utrzymywać domy rozpusty ;

Gospodarstwo, przenr j  i handel.

Z nad Strwiąza, 16. lutego. Dziwi sij Europa, 
dziwi się rząd, b a ! dziwimy się my sami co jest 
przyczyną, iż obywatelstwo rolnicze ciągle u nas 
chyli się do upadku. Ja się znowu dziwię, że nikt 
dotąd, mimo tylekrotnych ankiet, nie rozwiązał tej 
łamigłówki. Spróbuję czyli mi się to nie uda? Pod­
kopała nas pryncypalnie lichwa. Tej zapobiegło na 
teraz prawodawstwo. Lecz na tem niedoSĆ —  bo 
zastanawiając się nad główną przyczyną upadku 
rolnictwa ; kto był za granicą 1 Śledził tamtejsze 
stosunki rolnicze —  łatwo powinien wpaść na rdz«ń 
rzeczy a tym jest po lsze brak mb niedostate­
czność u nas pomocy od rządu na cele rolne, pro­
dukcyjne —  po 2gie zupełny brak zakładów, któ­
reby rolnej produkcji szły skutecznie w pomoc, a 
temi bezwątpienia są : banki rolnicze dające rolni­
kom pomocnicze maszyny, ab co najgłówniejsze, 
sztuczne nawozy i fan dusze na, osuszenie grantów, 
spłacalne przez dłuższe lata. Na to nie moźaa od­
powiedzieć, iż nie spuszczając się na pomoc rządo­
wą w Galicji już istniały takie zakłady n. p. Spółki 
J. E. Kazimierza hr. Krasickiego i Maurycego Era- 
ińskiego i t. d. ale te musiały zwinąć svce czynno­
ści z powodu niesolidarnośei odbiorców i trudności 
w ściąganiu swych nalcżytości! Ja zaś na to ode­
prę : że acz smutne nader i prawdziwe te przy­
kłady, to jednakż« nie powinne one odstraszać od 
zakładania podobnych instytncyj, ' byle warniki i 
ścisłe obostrzenia były tak ułożone, by dłnżnik w 
razie niedotrzymania terminu wypłaty, jak najsroż- 
szemi karami ^onwencjonalnemi był obłożony a ta 
srogość na pierwszem miejsca odstraszałaby od lek­
komyślnego zamawiania a na drągiem miejscu od 
rzeczywistego brani,» materjałów. Z początku co 
prawda! z powodu tej srogości byłoby mało zysku 
i mało zamawiających ale realuych, a z czasem 
utarłoby się to przez dobre przykłady, a rolnictwo 
wobec takich Zakładów podnieść się musi i bezwąt­
pienia się podniesie.

Niniejszą odezwę w pierwszym rzędzie adre­
suje do powstać mającego krajowego banku.

Powszechny ułng P&®’ 
siwa (za 100 zh’<)

Ronty austr. Wb..nk. 5 prc.
„ w srebrze 5 „

N- • lRVłpo250zł.w .a.4pr.
18CO rfcoo „ „ „ 5 „

o 13/,0 „ 100 „ „ „ • •
1-łÓ » 100 „ „ „ .  .■

Listy ausfc. dom uo 120 zł. B pr.
Ronta złota pro. . . .

Obligacje, indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Gi.l: '.J.jsiro....................
Bukowińskie . . . • •

Inne publiczne papiery.
■Węgiorslca ronta złota 6 pr. po 

luO źli-', w. a. . . .  . 
WęgierRhanoi. kol.po 120 zł.

S procuntowa . . . .  
Wę perska do '. po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4% fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po ? ‘ "3 i 120 zł. 
Uodenored. Act. G( s. 200 zł.

i przemysłu . .
T.aklaJ krod. węgmr. 
Towarz. eskont. mżs: 

.po. 500 z ji, . .

200 złr,

s płac*| '  
| łr  «?. a.

1

1

j 74 05
1 75 25 
'J19 -  
l i28 25 
llśU 50 
il71 25 
144

74 25,
75 45 

119 751 
1*28 75 
132 50 
171 75 
145 -

98 75
99

99 25 
100

118 — 118 20

131 -, 
112 50

131 50 
113 -

114 — 
217 75

295 75 
1286 50

114 50 
218 75

296 25 
287 - -

|89! - 900

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł...........................

Banku aust.-wggierskiegu po
600 złr................................

Unionso tnk po 100 złr. .

złr. w. a...................

Akeje kolei.

pławią | żąda. 
słr. w.

T ilie y  Baz. Ir .  i m \. fia ie iM
Deputacja wysłana przez Radę miasta Lwo­

wa do Wiednia celem badowy linii kolejowej ze 
Lwowa ku granicy królestwu Polskiego, przy­
wiozła wbrew krążącym wieściom, jak najpo­
myślniejsze z&pewuienia z kompetentnej strony. 
Cesarz bowiem również jak i pp. ministrowie 
zrobili jej wszelkie nadziej8, że kolej ta nieba 
wem przyjdzie do skutku.

* **
Według telegramu Nowej Pressy, udała się 

przez Zagizeb do Wiednia deputacja bośniacka, 
złożona z byłych dowódców oddziałów powstań­
czych, Serbów, ażeby cesarzowi przedłożyć swo­
je życzenie, i żałoby. Żądają on’ « krajowego ję­
zyka i cyriliki w urzędach, reformy systemu po­
datkowego, uregnlowania „treiiny* i dziesięci­
ny, organizacji kościoła podług obrządku wscho­
dniego, oddania administracji w ręce mężów mi- 
łującyeh naród i znających jego zwyczaj 8 i sto 
suuki. łeżeli stanie się zadość ich życzeniom, 
przyrzekają nietylko ogólne poddanie się, ale 
także zupełne przywiązanie do monarchii.

* **
Wiedeń d 24. lutego. (Piyw.) Koło polskie 

ukończyło jnź obrady szczegółowe nad budżetem. 
Nie będzie robiło rządowi s s.duych kłopotów, nie 
wniesie żadnej rezolucji. — Wczorajsza mowa 
Kułaczkowskiogo jest nastroszona nąjpospolitsze- 
mi napaściami na całe dziennikarstwo polskie.

Wiedeń d 23. lutego. Dokończenie posiedze­
nia Izby posłów. — W rozprawie nad ustawą o 
stanie oblężenia w Dalmacji, wywodził minister 
Prażak przeciw p. Montemu (Dalmai yficowi), że 
sądy wyjątkowe są tylko w niektórych okręgach są­
dowych Dalmacji potzebne; komisja już ograniczyła 
projekt rządowy, i rząd tylko w osfvecznośei zro­
bi LŻytck z tej ustawy. — Po wyborze do ko­
misji ciowej wnosi Jireczek, aby komisja ta ry-
płae% | iąds 

iłf. w. a.
I

8J i — 816 -  
114 25114 75 
143 _  144 — I
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Albrechta ,.o 200 złr, 
i  Ifoldzkiej po 200 złr. srebr.
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po 200  .........................•
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po 200 złr..........................
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?88 50 289 50
s .

22 75] 23 20

164
200
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164 75 
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208 50
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161 50.161 -  , 
154 7 5 155 25 
299 50300
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194 75

151 25

156

158 75

126 50
'95 -

152 -  

156 501 

159 50

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg oster. 5 pr. zł.
„ spł. w 33 lat 5 pr. w.a. 
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«  n * * n aGalie, bank liipot. 6 pr. wa.
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Papiery loteryjne 
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Klery pu 40 zlr. m. k. .
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Krakowska po 20 zlr. m. k. 
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Budzińskie m........................
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K ’ Salm po 40 zł. m. k. . 
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St. Genois po 40 zlr. m. k. 
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WindischgrStz po 20 zt. m.k.
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1
93 — 93 50

100 20 100 60

99 20 99 70
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174 50 175 50
i 9 50 40 ___

— - 23 25
19 50 ___ ___

18 50 19
23 25 24 ___

40 75 41 25
37 20 37 60
19 50 20 ___

50 50 51 50
22 25 23 ___

44 25 44 75

23 24
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36 50 37 —

58 70 58 95
58 70 58 95
58 70 58 95
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chło zdała ustnie sprawozdanie o takzwanem 
„Sperrgoeetz". (Jestto ustawa, podnosząca tak- 
zwane cła fiskalne, tj. od przedmiotowi krorych 
A'_strja nie produLuje, np. od kawy i herbaty, 
już przed ucLwaleniem reszty zmian taiyfy cło- 
wej; p. r.) M?gg przemawia przeciw wniosków1’ 
Jireczka, który jednak 137 głosami przeciw 127 
przyjętym zostaje.

W szczegółowej rozprawie budżetowej wy­
stępuje Ohentrant przeciw ostatniej mowie Taaf- 
fego. — Kołaczkowski podnosi aresztowaria w 
Galicji i przypisuje je presji dziennikarstwa pol­
skiego; chcą ze sprawy czysto kościelnej zrobić 
sprawę polityczną. — W końcu przemówił spra­
wozdawca Meżuik, i tytuł „Rada ministrów" 
przyjęto. Następne posiedzenie jutro.

Wiedeń d. 23. lutego. Dziś wieczór zebrała 
się komisja cłow& Izby posłów. Dyskusja nad 
tymczasowem zaprowadzeniem dodatków cłowych 
do niektórych ceł Aliansowych (Sperrgesetz) 
Rozprawa trwała długo. Neuwirth powiada, że 
ten projekt jest unikatem, i wyjdzie głównie na 
korzyść Wegier. — Gomperz wywodzi, że przed 
dokłailnem rozebraniem taryfy cłowej niepodo­
bna głosować za podwyższeniem ceł finanso­
wych. — P- Baum oświadcza się za projektem 
i zuija wywody obu poprzednich mówców cen­
tralistycznych. — Hallwich oświadcza się prze­
ciw projektowi jako zbyt dotkliwemu dla ubo­
gich rodzin. — Plener zbija projekt ze wzglę­
dów ekonomicznych, i wnosi* „Zważywszy, że 
projekt ten przesądza uchwałom Rady państwa 
co do taryfy cłowej, a ogromnem podwyższeniem 
cła od kawy wielkie przeciążenie natychmiast 
na ludność nakłada, przechodzi się nad nim do 
porządku dziennego -

Lienbacher przemawia przec>w projektowi, 
ponieważ cło od kawy dotyczy głównie ludności 
ubogiej — Rćege: za projektem; zaprzecza, ja­
koby przedewszystkiem dotykał ludności ubogiej, 
i nie sądzi też, aby się wzmogło przemytni­
ctwo. — Ta w o r s k i  występuje przeciw wnio­
skowi Plenera, — a Schwab przeciw projek­
towi. — G r o c h o l s k i  zaprzecza, jakoby pro­
jekt ten przesądzał obradom nad taryfą c-łowr 

Przemawiali jeszcze raz przeciw projektowi 
Neuwirth i Plener, poczem zabiera głos mini­
ster skarbu Dunajewski: Niniejszy projekt jest 
owocem długoletnich rokowań między rządem 
przedlitawskim a węgierskim. W stronę ekono­
miczną nie wdaję się na teraz. Powód różnicy 
między tą ustawą a innemi tego samego rodza­
ju tkwi w stosunkach austro-węgierskich. W Au- 
stro-Węgrzech nie można kawy uważać za tak 
powszechny przedmiot spożywania juk w innych 
kiajirh. Podatki niestałe nie są tak uciążliwe 

stałe. Pi zywrócenie równowagi budżetowej 
wymaga szybkiego a wydatnego pomnożenia do­
chodów. Rząd gotów jest na najbliższej sesji 
przedłożyć projekt ustawy o podatku osobisto 
dochodowym. Przyjęciem tego projektu nie prze 
sąizi się projektowi taryfy cłowej.

Zabierał jeszcze głos D z i e d u s z y c k i  za 
projektem, poezem wniosek Plenera 12 głosami 
przeciw S odrzucono a przystąpienie do szcze­
gółowej rozprawy uchwalono. W końca cały pro­
jekt bez zmiany przyjęto. Plener zgłasza swój 
wnioset jako wniosek mniejszości. Na sprawo­
zdawcę 14 głosami wybrany Meżnik; mniejszość 
uchyliła się od głosowania nad wyborem spra 
wozdawey

Petersburg d- 23. lutego. Eruces przeciwko 
Trigonii i jego towarzyszom rozpoczął się przed­
wczoraj. Z pomiędzy 21 oskarżonych stawiło się 
20, albowiem przeciw Ticzininowi oskarżenie zo­
stało cofnięte, gdyż komisja lekarska orzekł?, 
iż jest or ńvpoczytdnyn. Na zapytanie prezy­
denta, jakioj są relig,! oskarżeni, odpowiadają 
niektórzy z nich, że są ateistami, inni oświad­
czają, że uznają tylko głos sumienia, a zaledwie 
parn przyznaje się do prawosławnej religii. 0- 
skarzeni protestują przeciw kompetencji sądu, 
albowiem rząd jest w danym razie sam stroną, 
i przeto beisuronnyiu być nie może. Żądają oni 
aby ich sądzili reprezentanci Indu. Z p«. vodn 
że oskarżeni w mowie i w zachowaniu się swo- 
jam łekcen ażą sąd i aryraiaja się o nim i o rzą­
dzie w sposób pogardliwy, prezydent grozi im 
że zastosuje do nich przepisane kodeksem kary.

Do sali wstęp publiczności jest stanowczo 
wzbroniony. Jedynie minister spraw wewnętrz­
nych, minister sprawiedliwości, dyrektor policji 
i naczelny redaktor Praw. Wiestnika mają bez­
warunkowo wstęp wolny. Inni dygnitarze muszą 
się udawać do sądu z pi ośbą o pozwolenie.

Paryż d, 23. lutego. Posiedzenie Izby. Roz­
prawa nad interpelacją skrajnej lewicy w spra­
wie socjalisty moskiewskiego Lawrowa i nad in­
terpelacją Deliiosse w sprawie egipskiej Frey- 
oinet oihowiada w inreniu rząuu, i wykazuje, 
że wydaleni Ławrowa odbyło się na podstawie 
legalnej, albowiem so..jalh ta ten agitacjami swo- 
jemi narażał na szwanki bezpieczeństwo mocar­
stwa, zostającego z Francją w stosunkn przyja­
znym. Co się zaś tyczy sprawy egipskiej, mini­
ster oświadcza, że koncert europejski jest dosta- 
teczuą gwarancją, iż rzeczy nie dojdą do skraj­
nej ostateczności. Rząd poiecrł francuskiemu kon­
sulowi, aby wpływowego stanowiska Francji w 
Egipcie na żaden szwank nie naraził. Izba może 
uyć przekonaną, ż« rzad dalekim jest od wszel­
kiej awanturniczej polityki.

Paryż d. 23. lutego. Ambasada moskiewska 
zakomunikowała Skobelewowi rorkaz udania się 
natychmiast do Petersburga. Większość Moskali 
przebywających y  Paryżu gani postępowanie 
&ki belewa i żywi przekonanie, że zajścia wywo­
łani prźeż tego jenerała nie nadweręcą przyja­
cielskich stosunków, istniejących między Austria 
i Niemcami a Moskwą.

Orłów, ambasador moskiewski, wyjechał 
Paryża i udaje się wprost dó Moskwy, gdzie ma 
w liceum swego syna umieścić.

Lonayn d. 24. lutego. Pos;edzeme Izby po 
słów. Na napytania odpowiada Dilke: Nie mamy 
wiadomości, aby Moskwa dawała swoim oficerom 
urlop lla udawania się do Hercegowiny. P.ząd 
angielski nie wierzy w zakłócenie pokojowych 
Łtosunków między Moskwą a Niemcami i Au- 
strją; nie ma też żadnej okazji do czynienia kro­
ków uśmierzających. Co do sprawy egipskiej, mi- 
nisterjum na żaden sposób nie może dać bliż­
szych wyjaśnień Rząd rie. zamyśla miesnać się 
w lokalne sprawy Bałgarji; traktat berliński nie 
zawiera żadnego przepisu, mocą któregc moź:a- 
by zmuszać do obwieszczenia reform. Od rządu 
fraucuzkiego otrzymaliśmy w sprawie ticktatn 
handlowego zawiadomienie, którego olecme u 
dziel ić nie możemy, które jednak nastręcza me - 
żliwość ułożenia się tak zadowalaj icego jakie w 
obecnych okolicznościach jest możliwe-

Paryż d. 24. lutego. Skobelew wyjechał wie­
czorem do Petersburgu

Cea’ kowski z Łuozyc. 
K. Eberhard z Wie-

Zn-
Da-

Przełbic. T. br. Christiani z Trzoiany. J. PriMk 
z Kijowa.

HOTEL LANGA: J.
K. W. Cichulski i  Paryża, 
dnia. G. Pollak z Pragi.

HOTEL ANGIELSKI: W. Bogdański z 
rawicy. A. Uznański z Szaflar. Dr. J. Au z 
blan. W. Wołodaiewicz z Brzozdowic. A. Kranz z 
Bnda-Pesztn.

HOTEL KRAKOWSKI. W. Woroszyński z 
Serećyniec. J. Gawroński z Niska. W  Walerski 
z Hasiatyna. L. Ekard z Kopyczyniec. J. Ornatow- 
ski z Husiatyne

HOTEL WARSZAWSKI: A. hr. Krokowieckl 
z Aksmanic. K. J. Berke e K&nwodrzy. E. de £y- 
pert z Przemyśla. J. de Damm z Tarnopola. O. 
Mikocki z Gródka.

HOTEL LAZARUSA: E. Mienkowicz z Rawy 
ruski. A. Seif z Borysławia. H. Kapelusz z Bro­
dów. M. Kaufmann z Bnczacza. M. Herzstein z 
Moskwy.

Dziś, w piątek dnia 24. lutego 1882.
Po raz p i e r w s z y :  

i jutro, w sobotę dnia 25. lutego po raz drugi:

Niewiniątko z Belleville
(L a  pucelle de Belierille) 

opera komiczna 
muzyka Karola

w 3 aktach F Zell’a i R. Genóe, 
Millóckera —  przekład Aurelego 

Urbańskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O  W E  
podług z e g a r  u lu  o w a k i e g o

prayehodzą do L w ow a :
ZE STANISŁAW OW A: nu Str)j, rano o godzinie 8 mi­

nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20.
KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg o-.obowT, o go­
dzinie 11 min. 21 przed południem mieszany. 

CZERNIOWIFC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
gódL. 8 mii . 5*2 po południu pociąg mięszany. 

PODW OŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamczu o godzi­
nie 3 min. 13 r»no i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

PODWOŁOCZYSK: ns dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min 30 wieczór pociąg pospieszny, o g o ­
dzinie 3 min. r,0 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po poiudnin pooiąg mięszan-

Odehod»« ze I  wowa:
DO K RAK O W A: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 m.n. 53 rano pooiąg 
' osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południu pociąg 
inięszany.

DO CZERN10WIEC: o godzinie 6 minnt 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rai_o pociąg mię- 
s«,any, o gou II minut 10 w nocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK. z głównego dworca, godzinie C 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut 30 po 
południu pociąg mięszany, „ godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg -aięszany.

DO STANISŁAWOWĄ : na Stryj , rano o godziuie 7 mi­
nut 5, wieczór o godzinie 6 minnt 55.

lw ó w , i Izby handlowej, 24. lutego.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei gal.c. Karola Ludwika . 285 -  289 50

„ Lwowsko-Czerniow.-JasŁk. 162 — 166 —
Banku lypot. galic. po 200 złr. 297 — 305 —

„ kredyt, galic. po 200 złr, 250 — 255 —
II. L i s t y  z a s t awue  za 100 złr,

(bez kup.
Tow. kred. galic. 5 pret.

>»
»»

V

W *1 V
B&Lku hyp. galic.

V Ił
Galic. Zakł. kred.

n
Ul.

4 
fr

6 pret.

5 *°  II
włoŚT.

?ł

Ił
okres.

Przyjechali dnia 24. lutego 1882.
HOTEL ZORŻA: B. Komornicki z Pobocza. 

K. Ochocki z BiałobOżuićy. J. Krel z Taurowa. 
F. Hirscn z Rohatyna.

HOTEI EUROPEJSKI : J. hr. Szeptycki s

10% pr.
. •

6 pret.
^ »»

L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogółnugo rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Ob l i g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6”,0 
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski 
„  cesarski 

Napuleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„  „  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebize

99 50 101 —
93 95 —
99 50 101 —
90 — 92 —

100 60 101 60
100 25 101 60
98 50 100 —

100 101 50
95 ---- 96

10U złr•

92 94
złr.
98 75 100 25

100 — 101 50
100 25 102 25
13 — 20 _
25 — 27 —

5 55 5 65
5 57 5 67
9 48 9 58
9 74 9 84
1 50 1 60
1 19 1 21

58 50 59 25

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J.

W iedeń 23 lutego 1882. 
godziik. 2 minnt 50 popołudnia.

Węgier, kred. ak.285.50 
Unioubuk 113.50 
Nordbakn 241.—  
Koląj Alfóld. 160.—  
Kolej Lw.-ezer. 163 —- 
Wied. Comnnal. 120,— 
Galie, mdemnii. 98.75 
Koląj liedmiog. 107.— 
Lofcj tureckie 22.50 
Ros. rubel pap. 121.—  
Marki niemieeki —'— 

Usposobienie: ospałe.
W iedeń, 24. lutego I8ól 

godzina 10 min. 45 przed południem
Akcje kredyt. 291 60 Anglo-austr). 3 l i 50
Kolei Kar-Lud. 287.— Kolej Połudn. 125.—
Unionsbank 113 J5 Napoleondor 9.54
R osyl bankn. 1.21 Usposobienie: mdłe

Berlin, -3. lutego 
godzina 5 minut 42 po. pcłnilniu 

Rosyjs. bank. 204.10
Lombardy 213. —

Lwy kreajaowt 174.50 
Anglô austr. 114 25
Kolej Kar. Lud. 288.— 
Kolej Połud. 125.50 
Kolej Elżbiety 204.—  
Weg. Nordostb. 155.— 
Wag. obi. p. w zł. 92.— 
Weg. kolej u- h. 158.—  
Bem weg. 6% 117.80 
Baukreiwib 106.25
Losy wągier. 112.—

ELelei R«jnuń. 62.25

Akcje kredyt 513. — 
Galicyjskie 123.— 
Anst. banu. 170.25

3 k a r a b e l e
bogato ,i ozdobnie wysadzane kamieniami; jedna 
starożj ma, za baidzo przystępną cenę do sprzedania

J ■ Z y g m n n tu W sk i,
“ lica B rjgicka, nr. 3 ,  II. piętro.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla naszych, abonentów zamiejscowych 
okazowy numer pisma humorystyczne­
go p. t. „ R ó ż o w e  Do mi n o . “



Uwiadomienie*
Wyjeżdżając na i  do 6 tygodni ze 

Lwowa celem kuracji, mam zaszczyt za- 
wiad )m: -' P. T. moich łaskawvch przyja­
ciół i znajomych, iż w czasie tej mej nie­
obecności we wszystkich sprawach kance­
laryjnych, tak cyw:lnych jak i karnych, 
zastępuje mnie kolega mój Wny adwokat 
d r . . I v ‘i U j a n  J a c k o w s k i .

Wszelkie korespondencje i sprawy 
załatwiać tedy będzie moja kani elarja 
bez najmniejszej przerwy, zwyczajnie jak 
przedtem. 1606 3—8

Dr. Marceli Siterski,
adwokat krajowy we Lwowie, 1. 21, 

ulica Halicka.

Samuel Worssam & Co.,
O kley Works, Kings Road, 

London.
Najznakomitsza firma angielski wy 

rabiająra maszyny do obrabiania drzewa, 
tartaki etc.

Medale złote i najwyłsza nagrody na 
wystawacn w Londynie 1863, w Paryże 
1867, w lud ach I8u8, w Gothenburgi 
1871, w Szt ikholihie 832 , w Wiednia 
1873, a Londynie 187*, w Santjago 1875, 
w Norrkopiag 1876, w ParyZf 1678, w 
Holsndji 1879, w Sydney J880 ,

Bliższa wiadomość u W ł. Ż a f .k a , 
10, Piekarska, Lwów. b

Węgierskie i włoskie
T O W A R Y

c z a r n a  m a i ć  n a  * * ó r y . r x «>  
m l e n l t  i  o b a w i e  i kiic z * . 1 . 2 0  
Cytryny l i  O sztok ń zł.
Cynam i- 1 kilo 1 z l  *6 ct.
Cykata 1 k Lę 1 ,81 et
Daktyle b u ł i 1 ki o 1 KO ct.
Bryndza jesienna 4VlO 1 ii ■> fi, nco zł. 3 19 
Fij^i wio, ikowe i ki.,, 62 c t  
l i g i  snltańskie 1 kilo 78 ct., .
C N- i  'z k i pachnąca i  k ip 2 zł, 25 o t  
K ara flo ły  śwież . c o  a, szt frunko 2 zł. 
M ig a m y  daie słudkie i  kilo zł. 1.16 
M* 30_ d t mereiowa 1 kilo ił .  1.50. 
Papryka królewska l kilo aO ct.
Kopca czarny. 1 angielski kilo zł. 1 05, 
Pon. idory eotnwane I trat. %  litr.- 25 cf 
Powidła 4*/io kilo franco od zk. 1.60— LEO 
Rodzynki żoite hej p.atek i z punkami 

1 Kilo lI) ,«t .
Rodzynki czarne 1 k il- 7C ct.
Sardynki mżijrnow. 5 kilo Lanko i ł .  2.60 
Slsdz.e mary no w. 5 kilo franco zł. 2.70. 
Kawior '. tilo i zł. 9 ) ct.
Swie -e flora o-I 4.50 do 5 60 gr. 5 kilo 

fratko i.lO do 4 60.
S ło tn a  grnba .ud pąpryKowana :*/4 k i .

, fa n k o  żł. 4.20 
Smalce swń źy 4’ / ,0 kjlo franku zł. 3.90. 
Śliwki dai.i l 8/,c k 1. franco zl. 2.20.
S l iw  j  w i i * prawdziwa */, litr butelki 

frarko zł. 2.60.

Tomasz Gurowicz,
B n d a p e s t .

Leopold Warcnałowski
budowniczy miejski

zaprzysiężony rzeczoznawca, przyjmuje do 
wykonania wszelkie roboty murarskie, 
ciesiebkie, stolarskie, kamieniarskie oraz 
i inne w »\ es budownicm a wchodzące, 
*ykoi.\jo plany i kosztorysa, przyjmnje 
prov „d :enie robót budowniczych tak w 
mieście Lwowie jakoteż i na prowincji.

Zamówienia przyjmnie przy p la cu  
K a p itu la y w  p o d  1. X. I. piętro 
we L w ow ie .

P ierwszej jakości w y d m u c h a n e  
p o d | > u s z c » . . i  c i e l ę c e  kupuję 
zawsze za gotówkę. Oferty z dołącze­
niem wzora uprasza nadsyłać: C łiH r- 

I f ż  M c h a p l r a  w  B e r l i n i e ,  O., 
Klosterstrasse 40. 1245 4—6

W powiecie Śniatyńskim jest 
zaraz do wydzierżawienia majątek

Uście i Karlów,i

Wna Panna Paulina Doroźowska
raczy podać swój sdres Feliksowi W y­
sockiemu w Radziechowie poczta loco.

Zniżone ceny
m ię sa  w ołow ego.

Dla teatrów amatorskich I
poleca księgarnia F. H. RICHTERA (H. Aitenberg) 

w e L n o w ie

Bibl iotekę teatrów amatorskich
Towarzystwo spożywcze 

w e  L w o w ie .
w yręb u je  mięso w  2 sklepach

przy ul Koście] noj 1 8. 
prz^ul. Wekslarskiej I. 4.

p o  c e n a c h : 
p i e c z e ń ,  r o z b r a t e l  */2 kilgr. 28 ct.
k . t z / A ó w k a  ‘/, „ 27 „
n s a t y h  %  „ 25 „
p r z e d n i e  c z ę ś c i  y* » 23 »
s z p o n d e r ,  poprzeczka %  ,  22 „
p o l ę d w i c a  >/2 „  33 „

W  sklepie zaś przy ulicy C c u u l n e j  
wyrębuje mięso po cenie przeciętnej

5 0  c t .  z a  1  k i l o g r a m .
Mięso je s t  n a jlepszego gaiunkn, 

w yborow ych  w ołów  opasow ych
wraz Z propinacją i młynem z bardzo Towarzystwo zawiadamia właścicieli 
dobremi budynkami goopodarskiemi, z obór bydła opasowego, że potrzebuje co 
inwentarzem lub bez, składający się ^ ‘Dień od 30—40 wołów. 1—3

850 morgów ornej pszennej najlep­
szej gleby, z zasiewami ozimemi; 250 
morgów pszenicy a 100 morgów żyta,

Nr. zł.

położony tnź przy kolei Czerniowiec-I*0!".'10 j$z¥ji > i • • • ' i -1 j j  i . ski i muzykę,kie.) i przy gościńcu, a oddalony od HZk(Jine) mogąc
Smatyna pół mili.—  bliższych szcze- .wi.Hen
gółów dotyczących dzierżawy udzieli 
Zarząd gospodarczy w Uścin nad Pru­
tem, poczta Sniatyn. 1617 2 - 3

I F y s j i f e l  p o c z t ą ,
w  z a l i c z e n ie m ,  o c l o n e  1 
f r a n c o ,  tak że odbiorca nie ponosi 

żadnych wydatków

K m 5 kilo
zawierający 35—45 zztnk najdoskon.

mesyńsł ich U ^ ł l S M 1'88

Skrzyafea 5 kl.
z 4 Dutelkami, następujących wybor­
nych o r y c in a ln y c h  *< Łu , r u ­

m u  la b  o liw y
Malaga sta-e i słodkie zł. 1.30
Cypetn na 
Mad er* n;-j ;uocn'ejrze 
Marsaila rozgrzewające 
Heres dosk. i posilający 
Mu kot, na’ w. bukietu , 
Refosco czar-e najdosk. , 
E im gwar. praw. Jam. 
Nizza oliwa stoł. najd.

—.76 
1.10 

-  SJ 
1.— 

— .95 
—.80 
r.io 

— .90

H erbata
prawdziwa c h i ń s k a  pruez Snez z 
J - on -jH  o n *  bezpoś- in io impor­

towana :
Ces. Pecco kwiat. najl. kilo zł. 6.— 
Souchong nader arom. s s 5.— 
Congo aostc. i mocna „ ,  J.»0

Samej herbaty mniej jak 2 kila 
nie %/ysyła zię; w mniejszej dcści 
może b^ć do innych towarów dodana 
1Ć84 w pakunek. 2 —8

R . H a it i Tryest.

|ł% * J P o s t
Saaj wyborniej sze
P i e p n i i k i
1ł2o p o l e c a  e n k i e r n i a  2 -12

J. H  filiera .

Nauczycielka
z wi<lolet,nią prnktyką posiadającagrnn 

franencki, niemiecki, pol- 
oraz wyższs pr:edm i"tj 

ąca się wj kazać w eln chlu- 
bnemi świadectwami, poa-onkuje umiesz 
■zenia na wsi. Bliższa wiadomość uli > 
f ,  ń . k n  1. 1 .  pod literami J .  H  
II. piętro Lwów. 161L 3 8,

E h o n m n
żonaty 40 lat wieku od 22 lat gr-spo lar 
stwem rolnem trudniący się, we wsz st 
kieh gałęziach gospodarozyob rn:j now; - 
ny, mogący się wykazać chlubnemi św ir
dectwami, chcący pracować uczciwie 
rzetelnii poszukuje od 1. kwietnia b. r 
odpowiedniej posady samuistnej. Łaska­
we oferty p o jm u j  (Administracja Gazety 
Narodowej pod adresem „W . D. 40.“
1610 8 8

W  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
jj*5 ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 

Skład tentłalny w Paryin na u'icy 
Ne jt «  St. Merri 40, i we wszyst- 

P-i kich aptekach. 1001 13 -?

Nieustająca wystawa

p ctiY  prcelanowycli
we Lwowie,

u li c a  A k a d e m ic k a ,  l le u b a  3 . 
W s t ę p  w o l n y .

L  &  O .  H a r d t m u t h

Dla restauracijj i kawiarń!
TUTKI CYGARETOWE
z najlepszego papieru cygar«towego fran­
cuskiego (Panama, Persan, Mais itp.) wy­

rabia od kilkn lat istniejąca fabryka
J Ó Z E F Y  P T A 8 Z Y H 8 I ł I £ J

(przedtem Erazma Ptaszyńskiego) j  

F p r z j  ul Halickiej 1. 5 , I. piętro 
(w  podwórzuj 1

Cena tutek z kurtouauii: Nr. 1 , 2 ,  8 i 4 
za 1000 sztuk od zł. 1.10 do 1.40.

To iama złocone lub czarnu litograf wani 
o 10 ct. ryżej na l.Oru sztuk. ;

° id (łra  nu fiOu sz.uk cygsrj 5 et.
M a s z y n k i  do robi< d ia cygar są 

na składzie.
Zamówienia wysyiają się jak naj- 

apieszuiej:
A d r e s :  J ó z e f a  P l a s z y i s k a ,  

lir v  S , nucą B a l i c k a ,  1. piętro, n 
podwórzu.

P o s z u k u j e  s ię

F o lw a rk u
Ą.b wyJzirrzawienia, do 5UU mrrgftw, 
z bndjrnk.ni i domem mieszkał ym.

Łaskawe uferty uprasza się na- 
Jesłać na ręce Biura wywiadowczego 
J ó z e f a  B l r k l e g o ,  we Lwowie, 
Rynek, nr. 26, I. p. 1542 2— 3

Nędznicy
wielki romans 

W i k t o r a  l f u g o
w 10 tomach 

wychodzi zeszytami o l  4 do 5 ar 
knszy co 2 tygodnie

Cena zeszytu 30 centów
Mc ina nadsyłać na kilka .es.ytów  
naprzód, przesj łka pod opaską tracko. ]

NAKŁAD
Ksiggarni Polskiej

W E LW OW IE bPiiS

której wydane dotychczas 22 numerów zawierają 
1. Nowożeńcy, komedja w 2 aktach Biórusona 

„ 3. Ka-osze, komedyjka w 1 akcie, J. A. hr. Fredry
,, 3. Kaprys, komedja w 1 akcie, Alf. de Musset.
„ 4. Przezorna Mama, komedja w 3 aktach, Blizińsklego
„ 5. Na wędkę, komedja w ] akcie
„ 6. Spndłowsl, kom. dja w .1 akcie Kazimierza Zalewskiego
„ 7, Pan Damazy, komedja w 4 aktach, Blizińsklego
„ 8. Zarzntka balowa, kom. w 1 akcie p. Delaconr i P. Roger
„ 9. Podróż pana Perichon, kom. w 4 ak. pp. Labiche i Martin
„ 10. Pantsa Pivert, kom. w 2 ak. z franc., Achilesa Eyraud
„ 11. Mąż od biedy, kom. w 1 akcie przez J órefa Bl'ziń kiego
„ 12. Teatr amatorski, komedja w 2 aktach Bałuckiego
,  13 Wróble, komed a w 3 akta h pp. Labiche i Delaoon’
„ 14. Chleb -nlzi b dc.ie, kom. w 1 ak. przez Józ. Blizińskiesjo
n 15. Morder a, kom. w 1 akde z f-anc. przez E Abont
„ 16 Bańki mydL n-', kom. w 2 ak.pp. Eeg. Labiche i Eim. Marti i 
„ 17. Marcowy kawaler, krotoohwila w 1 akcie przez Bltzińelicgo 
„ 18. Miodowe mesiące, kom. w 2 ak. przez M A. D cjik .go
„ 19. Pałacyk, kosn. w 1 ak. z frarc. pp. Meilhac i L. Haiey?
„ 20. Po kweśde, fraszka w 1 ak. eryg. nap. przez Sulisława
„ 21. Tał ich więc j, Kora. w 2 1 k., nap. W înc. Jul. Wdowiszev s i
„ 22. Rorbitki, komedja w 3 a t»ch, Blizińskiego .

Z mówień a z prowincji z załączeniem przypadającej kwoty przekazem 
pocztowym załatwiają s ę edwrotuą pocztą fr«iUCO, ponieważ wysełanie 
i a pobraniemtaK małej kwoiiy pocąga za sobą atosnnkowo zuaszn a koszia. 
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: C 3 C D C 3 C X Z Z H Q
Cz t e r y  m e d a l e  zasługi i list pochwalny

ga niezawodne środki owadogubne.
M ikoten . Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon BO ©t.
G rylon . Jedyny órodek ua wytępienie ■zwabów, »toDf>*, ówierizczy itp, owadów. 

Flakon 30 ct.
F en ilin . ICiemwod-j środrk na mnie. Płyn ten nie plafci. kol-m nie rmi, ia j r j-dellkRtnle .«ej aaterji nie nie •ekedei, moI. radykalnie nii*«y i oekrania odpriy]e,«uik carażiiwyok miasnow. Piak. i 60 ot.
P roszek  persk i. Jedyny i niezawodny środek na wytępieni* pokeł itp. de a cKliwyek owadów. Cena 5, 10 i i.0 ot..
ViOZpyl«eze do proaakn per.kiego i fenilinu po 60 ct. i ał. 1.60.
P ęd ze lk i do mikotona po 10 ot.
F sp ie rk i nu m uchy. Tuzin so ct.AT TrimrWTA Nieiawod_, 1 wypróbowany środek na wytępieni* griyla domowego, i A jiv ll£ iu lA *^ r go dwa i pół iitry wyitarcza na jeden Metr kwadratowy, j

J A N  I M J S A T O W I C 3 5
magister farmacji i chemik sądowy 1401 2-

Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie Sukiennice 1.:

- . 4 0
— .40
- . 4 0
— .70
— .40
—  40 

1 —
- . 4 0
— .80 
—  60 
- .4 0  
— .80 
— .80 
— .40
— .40 
— .40
— 40 
- . 6 0  
- . 4 0  
— .40 
— .60
— .80

T E D O O C

Towarzystwo wzajemnego kredytu
przy

w e  I /W  OWIJE 
l i .  B a l i c k i e j  I . 1 3 .  I .  p i ę t r o

■r wkładek oszczędności po 6 1<,
1569 1 -?

_OCZnit

Binro otwarte uodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 2.

D y r e k c j a  
T o w a rzy stw a  gal. k a sy  zaliczkow ej

w e  L  w e  w i e ,
spółk i zarejestrowanej z n leogranieioną o d p o w io u ia la a ic if

w Rynka pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia .trony interesowane że 
a] etkoutnjo weksle swoich członków i wydaje pożyczki na skrypta, 
bj przyjmuje od onłonkuw Towarzystwa, jakoteż od korporacjr *towvriyszeń 

i innych osób prywatnych, nier<alciąn,c£ do Towarzystwa wszelkie wkładki w g o ­
tówce na rachunek bieżący, jako oszczędność i na takowe książeczki wkładkowa 
wydaje. Od zwot złożonych, oblicza procent od daty ich ulokowania aż do daty 
podniesienia, a mianowicie:

1. z trz  ̂:h uiesięcznom wypowiedzeniem s z e ś ć  od sta rocznie,
2. z krótsz -m wrpowisdzBi ioin g i ę ć  i  p ® ł od sta rocznie.

B asa Tewsrzystira zwraca w kładki: 
do 10.; złr. bez wypowiedzenia, 

od 100 złr. do 590 za 80-dniowem wypowiedzeniem 
» SCO „  n 1000 ,  60- ,
B 1000 ,  i resztę Kapitału za 10-daiowem wypowiedzeniem,

DYREKTOROWIE: 1869 6—?
Fehks Piątkowski. Aleksander FilarsM.

C l - ® - ® - ® - ®
Nakładem księgariii

® - ® - ® H

T
®
®

ł

F. H. RICHTERA (H. Aitenberg) ^
w c  L w o w i e ,

wyszła w wydaniu drugiem, znacznie pomnożonem

A n t o lo g ia  poetów polskich, i
Rychłe wyczerpanie, bo w ciąga zaledwie ośmiu miesięcy pierwszego | 

wydania tego dzieła, którego układu dokonał znany poeta p. T V ło< lv - • 
i-łi»w  i t e t m  a illustrowali artyści tej miary, co Andriolli, Brandt, J k  
Gerson, F o s a k ,  Lesser. Pillati i Zmurko , jest najlepszym dowodem, że 
„Antologia poetów polskich11 przypadła do smaku naszej publiczności; żo I 
stała się nieodzownem dziełem w bibliotekach prywatnych, a oraz najod- f R  
powiedniejszym i najmilszym podarunkiem ala miłośników poezji ojczystej.

"W istocie, po wiela lata.b prerwy w tego rodzaju publikacjach, A m .  
t e l o g i a  B o i s k a  była zjawisł :m nader pożądanem, zwłaszcza, że po> J h  
dawała w systematycznym a i ader pracowicie dokonanym układzie cało- 
kształ naszej poezji, od najdawniejszych aż do ostatnich czasów.

W  wydaniu obocnem, znacznie rozszerzonem co do treści, znajduje 4 B  
pomieszczenie siedmdziesięciusześciu poetów polskich, których utwory o- 
zdabia 12 illustracyj najpierwszycL naszych rysowników. Mimo zwiększo- I 
nej objętości książki z 26 na 32 arkuszy druku; m.mo przyozdobienia je j A  
sześciu illustracjami więcej niż w pierwszem wydaniu; mimo wreszcie 
przepysznej oprawy, — cena „Antologii Polskiej“ nie została podw] zszoną 
i w y  osi * ł r  6 .  1386 1 3

• s
Z a p r o s z e n i e .

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego
w Cieszanowie,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, zaprasza Sza­
nownych członków na

o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e
które odbędzie się dnia 12. ruaica 1838 o 5tej godzinie po południu,

w sali szkolnej
PORZĄDEK DZIEN NY:

1. Zagajenie posiedzenia przez prezesa.
2. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1881.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z czynności dyrekcji i rachunków 

za czas od 1. stycznia do końca grudnia 1881.
4. Rozdział zysku według wniosku Rady nadzorczej.
5. Zmiana statutu według wniosku Rady nadzorczej.
6. Wybór 5 członków do Ridy nadzorczej w miejsce wylosowanych.
7. Wnioski członków.

Prezes Sekretarz
As. Józef Kozik. Jdkób Pitryszuk.

I ^ e r a t ę  b a r c h a n o w ą  |  

^  na stołyt k 
i na pokrycia mebli,

cz a i  n ę  i  w  K o lo r n c n . 
z pierwszorzędnej fabryki w naj- 
4358 Dpażyn. gatunku, l —?n 
poleca h a n d e l  p ł ó c i e n ,  b l e  ‘  
l i m y  s t o ł o w e j  i  i o w a -  I  

r ó w  m l ę s z a n y c h  |

KOWALSKI i MEYEDI
Lwów, KtyneK, 1. 26. ^  j

M
Wino Saint-Raphacl ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 'Jl 

uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przy jemne dla żoładka, sta 
nowi nieomylny śroie c pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osob 
w podeszłym wieku Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej aziałąjących ”a zdrowie. — Doza zwycząji a : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w  stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Liuowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rutlendera i w magazynach win.

E x p o r t . : Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.
W  handlu Stanisława Markiewicza we Lwowie.

a
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Z a t e c t i e  s s M  c l i i i i l i .

M O L L A  p r o s z k i  s e i d J i o s i e .
Tylko prawdziwe,

I

jeżeli na każdej etykieoie pulełka wydrukowany je-t 
orzeł i moj firrn .̂

Od 80 lat zawsze z nsj lepszym skutkiem ̂ uży- 
wane na wszelkiego rodzaju cnoi eroby żołądka 
i jrzeciw  zwlrbulętefin trawieniu (brak 
anatytu, łatwa dzanie i t p ,  przeciw konge* 
aljom krwi i cierpieniom hemorol- 
•1 ilnym. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio­
nym przy zajęciu siedzące a.
Fałszywe wyr, by będą sądownie ścigane. 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

jako o c i e r a n i e  do skutecznego opati jn mia gośćca, rcBmatyziuu, wnzelkiego roizajn bólów czlo-.ków i 
sowań, holów głowy, nszów i zębów; jako k o m p r e s y  wi wszelkich skaleczeniach i racach, z*p lenheh 
ćach. W e w n ę t r z n i e  z we d ą  łmief-zao* w k «żej słabości. '
kładujin opitem 80 ct. Q f l j  I  y l k o  p r a w d z i w ą .  jeżeU

ochronny Bolla.
rozwolnieniu.bości, wymiotach, kolkach

każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis i  zn a k

parali- 
wrzo- 

Flaszka z do-

Olei tranowy M, Krohn & Cmp.r w  „ia i. aj ljjących się gatanl
** *  . ,  .  odpowiedni do leczniczego użytku,

z opisem  u iy e ia  feosatnje 1 itr. w . a.

wszystkich 
tanków jedyDie 

k flr  s z k a

Główny skład wysyłek u A, M o ll , c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
O p ro szą  JP. 1 \ p u tU cm o ii, r ty r a tim  ią d a i p rep a ra tó w  H O L I  A  i  U ty lk o  p r z y jm o ­

w a ć, k tó re  op a trzon e są  m a rką  och ron n ą  i  pod picem .
S kłady  w * L vow lei J< Bu .er apt., I W. Królikowski, Zg. Becker ap , St. Marzłe^Hci, W .M ui latklealei J. Hanke, 
w tsiah j. A. Aeiche.A, spaHL, £n ch  z  i a  apt.; w Bri ooca M. Kulaka i £ . LlszL- apt-; w Bucraesu: L Neumauuj z 
C zem ii'- :ach: Ignacy Bchniroh, C. Altu apt., J. GoUchowi’J  a p i, z  DrcJtoogCzu: Dobi . jm  n apt.j w w.«' ..«■ 
kocIk A Hełm »nł w Onratumorai A. Botesut apt , w EaU csu: A. Gottuunsr apt., w łłw ń atjn i*  W Cienki ap.,. 
» Juro' r. hm J. Ro£m i L. Wisłool L apt.; w Krakom*: P. Sobierajski i W . Redyk apt, M. J h  n Jb , K. Wiśmaw- 
ski apt.. o  f * .  .M  H  A MttUer apt.; w M n ie*  A. Pawlikowski apt; #  Nowym Śąesu: B. Jakubowski apt; w 
tdou ”*• Targu TL ' « u ;  “  7.-iw ot '‘ .."mAA. G. Morawetz; , P rsiz  orzkw  dwitalski a p t ; Frzem yU ui ¥  Nah- 

lik, F. Goj-ecska; w B tetzow ir. 3. Sohaittoi k  Comp.; w Ba% oorzt J. Aleksie wici apt,, ( Marseh apt.; w Stani« 
tław oteie: Alb. Amirowio* ap t; w 2trvJ«ł. J. Zgórski apt; w S&zakoujr- Rappapo' i , n ' » , w j  a  ■ E. Franta, H. 
Kahane apt., F. . mngiewioi apt., A  Moraweta ipadkj w T tm ow iz: J . T. A- ^ e log ors ld  W - M^Fner A CSomp., 

F. Leszczyński; w łFadotctcoeh: Ig, Brosig; n Zbaratui N gfitMrmbun; w Zydactów is: M. Barda iz apt.

i I 
I f

Z doliny Gola bachthal pod. Sar t w f zechach, której chmiel I J 
na wszystkich obesłanych Wystawach, jakoteż na wiedeńskiej X  
wystawie świ itowej we W i e d  M ii ,  p r e m l n w a n o  z ł o t y m  jn .-r ta - 
J e io , a zkad kupcy zateccy pobierają wywozowe rośliny tak zwane tltadt- 
Hopfenfechser (Setzlinge, Si eekl;;nge, Wurzein), wyryłam w kwietniu piln . 
i piękne rośliny bzzpośrednio od posiadaczy najwzorowiej rprawianyib 
i*hmielarń bez pośrednictwa trzecich osób, dlatego zuacRuIC po zni­
żonych cenach pod gwarancją za zdolneść do kietho- 
“ ania. 1078 1—6

Łaskawe zamówienia upraszam najrychlej poczynić pod adresem: W  
A1"  Gentralstelie fc ngtrende Ue*ehSil tittuig de>s land ■ , 
Itirthsck. Arcrcini 8 In Dekan im Goldbaehthale bei: Saaz Boh] len. I I

3 c x z x ^ ) c s a c x x 3 ( a

V

f ii

C*ągnieiiie ju ż  JL m arca!

M  lflS y  C n ie  4  z ł r .

T a 1*. 18IS4I 2*25
^  Główna wygrana złr. 200.000, 100 000 w. z.

W ubiegłjm roku padły na promes1 i losy nabyte w naszym Ł f 
kantorze główne wygrine w sumie złr. 215.000 i 114.0U0 frank., LS 
tudzież liczne wygrane mniejsze. 1190 3 -4

W c v h < i i e r g e 8 c h i i f i  der A s i s n t n l s t r a U o n l

w e  W ie d n iu , 
tfoU  !• lo  10 i 13. m  e l  ca r. Ch. C o h n , Pi 

W o llie lU  10 i IB /II

„ J j
u  a?*

1534 1 -2 2C r ló w n j  n lflttd
p iw a  o łom u n ieck ieg ro

nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedrńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach

u E L I A S Z A  H E R T E R A ,
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

PAPIER RIG0LI.0T
Kusztarda w arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W  PARYŻU,
PRZEZ AMbULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY­

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ 11. d .

Jedyny którego wprowadzenie ao Cosa-utwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski

w Petersburgu.

Pb li [ielp.ua 1Ś76
Nic należy uważać 

z a P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIG0LL0T
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone

P u . ż 1*7*

Sprzedaje 
się we wizyit- 
aptekaoh.

SKŁAD GŁÓWNY 
7 4, A e t n a *  F t a f o r f a
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Cierpiefli® szyi i piersi,
nawet w wysokim stopniu, leczą niezawodnie (codziennie nowe dziękczynienia 
nzdrawionych) za poradą Alex. Humboldta (skonstatował zupełne wyieezenie 
astmy i taberkułow przez użycie tegoż środka) zaprowadzoue od wielu set 
lat, doświadc: jne przez pr f. Sampsona pigukki z Coea N. 1 pudełko 2 z ł . 
6 pudełek 10 zł. w. a. Broszura o użyciu Coca bezpłatnie i franco.

i w ' ‘
katar żołądka, hemoroidy itp. leczą zię szybko i radykalnie za pomocą środka 
uniwersalnego używanego prz „ Indjan w Peru, zwanego rośUuą Cooa. Od 
wielnset lat wypróbowane w krąjn i zagranicą, są rr-ionalnie ia świeżej ro­
śliny spurządzone przez Sampso. pigułki Ca >a H. 2. po 2  z l .

Słabości nerwowe, osłabienia,
tak powszechne jakoteż szczegółowe ustają bezwarunkowo w Peru przez uży- 
u nu •wna 0̂( rośliny Coca, której użj cie w Europie Alez. Hum-

nA)mocniel potwierdził. Racjonalnie świeżej rośliny tooraadzonu pi-
§ułki . m . ,  rezultat długich ztudjów i badań, ucznia Humboldta, Dr. 

ampzon, okajała iii, od długich lat jako jedyny i skutkujący środek nu po- 
W l s 18 cierpienia, nie dujący się nirzem .astąpió. Pudełko 2 zł. 6 pudełek 10 ił. 
Bliższe objaśnienie beip.atnie i franco. 1142 b—7
SGS* G ł ó w n y  s k ł a d  u C. Haubner, „ApothckG zum 

Engel8 we Wiedniu, am Hof Nr. 6.,
gdiie załatwiają się także pisemne zamówienia zi zaliozesb m.

Tamże aą wszystkie krajowe i zaarr»niczne środki ,oczniCui I specjal­
ności zawuL.o w zapasie, i żądanie wysyłają się. Spis wszystkich środków 
lo  ”,niczych gratis i franco.
Układ ter L w o w i e  w apt Jak. B eiscra, w K r a k o w i e  te apt. Bedyka

Wydzwoy i właioioitl* J. Dobrzański i K. Groiuui. Odpowiadzialay rtdaktor Jas Dobraa-bki. Z drakami „Gazety Narodowej,“


